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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W arunki p ren u m era iy i
*  Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Zł. 3 3 0
te z  odnoszenia „ 3.—
na prowincji miesieczn. „ 3.50
Zagranicą „ 5.50
Za zmianę adresu 10 groszy

R edakcja przyjm uje in teresantów  od
1 — 2 po poi. Za zwrot rękopisów  

redakcja  n ie  odpow iada.
A dm inistracja czynna od 9 do 5 bez 
Przerwy. Kasa czynna od 11 do 2. 

R achunki p łatne w środy.
Telef. Redakcji 176-70. fldm in. 12013.
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Ceny o g k n w i i
•  w tekście  (przed kron.) 25 grosry
g  nekrologi 10 „
n  zwyczajne 15 „
g  drobne za jeden  wyraz 10
es. Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
O  za wiersz wysokości 1 m ilim etra
Dla poszukujących pracy 50* rabatu 
O głoszenia w łfeniedzieln. o 25 i drożej 
Fantazyjne I tabele  (bilanse) 50H ..
O głoszenia przyjęte po zam knięcia 

ftdm łnłstracji o  10* drożej.
2a terminowy druk ogłoszeń Admi 

n is tra q a  nie odpow iada.
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Zamachy Lewiatana
a stanowisko Rządu.

Na świeżo zakończonym zjeździć so- 
p jailrno - politycznym w Pradze Czeskiej 
jednogłośnie przyjęto rezolucję o 8-godzin- 
nyra dniu roboczym. W  rezolucji tej Zjazd 
domaga się, między innemi, aby wszystkie 
Państwa niezwłocznie i bez zastrzeżeń ra 
tyfikowały (zatwierdziły) umowę waszyng
tońską, dotyczącą 8 godzin pracy.

W Zjeździe czynny i wybitny brał u- 
dział przedstawicieli Rządu polskiego, p. 
Franciszek Sokal, członek Rady admini
stracyjnej Międzynarodowego Biura Pracy, 
W rozmowie ze współpracownikiem „Pra-

Presse" p. Sokal mówił: „Bez przesa
dy można powiedzieć, że „polska ochrona 
Pracy nietylko stoi na poziomie odpowied
nich prawodawstw Państw zachodnich, ale 
je nawet pod; niektóremu względami prze
wyższa".’ „Co się tyczy 8-godz. dnia pracy, 
to prawodawstwo polskie wprowadziło go 
w r. 1919 i śd ile  stosuje. Pragniemy, aby 
S-godz. dzień pracy był wprowadzony 
Wszędzie i ostatecznie1*.

Alle gdy p. Sokal mówił to  w Pradze, 
^ W a rs z a w ie  rozbrzmiewały całkiem inne 
f- osr ,  .Ten 50,111 V- Darowski, m inister pra- 
n v m  ^ t l t I>rz^ łu ż .y4 d ,z icń  P r a c V n0  G ó r '  

przedłużenie Z "  
o 12 godzin podczas całej kampauji.^jeid. 

noczesme Lewiatan p r z y g o t u j e  d e  do 
stanowczego ataku przeciwko wszystkim 
zdobyczom robotniczym, przeciwko całej 
ochronie pracy i tym pierwocinom ubezpie- 
czeria społecznego, które u nas istnieją. 
Podaliśmy wczorajj sprawozdanie z Rady 
przemysłowo - handlowej, gdzie z całą ja 
skrawością i brutalnym cynizmem rzucono 
Łękawicę ochronie pracy i Rządowi podyk
towano, że ma słuchać pokornie i bez sprze
ciwu Brunów, Batagliów, Wierzbickich itp. 
1 całe prawodawstwo robotnicze rzucić do 
okładu pamiątek.

A Rząd? Cóż Rząd na to? Preanjer p. 
^rabski kilkakrotnie i z- naciskiem powta
rzał, ż.e j ego Rząd niczego nłe chce uronić 
* prawodawstwa robotniczego, że chce je 
trz y m a ć  bez żadnego pogorszenia. P rzyję
liśmy to do wiadomości. Jednocześnie 
Wszakże od samego początku podkreślaliś
my. że wr Rządzie zasiada p. Kiedron, k tó
ry zupełnie publicznie zachęca przemysłow
ców do walki ze zdobyczami robotmczemi

i w praktyce walkę tę popiera, gdzie i jak 
może. W ostatnich czasach duch łabrykanc- 
ki powiał w Min. pracy i  p. Darowski mc- 
tvlko nie stawia żadnego oporu rozzuchwa
lonym Batagliom, Wierzbickim i Brunom, 
ale coraz bardziej przystosowuje swoją po
litykę do ich wymaga ń i rozkazów.

Rada przemysłowo - handlowa roz
brzmiewała onegdaj bojowemi okrzykami 
„Lewiatańczyków", wyruszających na wy
prawę po skalp prawodawstwa robotnicze 
go. Zebraniu temu przewodniczył p. ę !€ " 
droń. Nie widać z urzędowego sprawozda
nia, aby przeciwstawił się w  czemkolwieK 
kapitalistycznemu buntowi przeciwko o- 
chronie pracy. Zabierał głos w  dysksuji p. 
K lott z Min. pracy. Sprawozdanie urzędo
we pomija zupełnie co mówił. Ale za to 
Min, przemysłu i handlu rozesłało komuni
kat z uchwałami „lewiatańczyków* bez ża
dnego zastrzeżenia, bez słowa krytyki.

A  więc: podczas gdy p. Sokal, szcze
ry  i energiczny szermierz prawodawstwa 
robotniczego, w Pradze podnosi — nad 
miarę nawet — zalety ochrony pracy w 
Polsce, w  W arszawie Rząd, pod wpływem 
pp. Kiedroniów, popiera akcję przemy
słowców, zmierzającą do unicestwienia tej 
ochrony!

Czy i w tej dziedzinie Rząd chce pro
wadzić dwulicową grę, która już tyle za
szkodziła Państwu polskiemu? Pp. Kiedro- 
niów Brunów, Wierzbickich i Batagliów 
nie obchodzi zgoła, jak ich akcja odbija się 
na stanowisku międzynarodowem Polski. 
Rządowi jednak, którego obowiązkiem jest 
dbać o interesy Państwa, jako całości, 
przypominamy, że każde pogorszenie p ra
wodawstwa robotniczego w Polsce będzie 
ciosem dla naszych interesów państwo
wych.

Nie wiemy, czy przypomnienie to  bę
dzie skuteczne. Klasa robotnicza będzie 
zapewne musiała w sposób bardzo stanow
czy przypomnieć Lewiatańowi, stronnic
twom burżuazyjnym i Rządowi, że nie po
zwoli w niczem naruszyć swoich z trudem 
zdobytych i z trudem utrzymywanych 
praw ochronnych! Prowokacje kapitalisty
czne, o ile wyrażą się w czynie, muszą zna
leźć klasę robotniczą gotową do bezwzględ
nej wałki.

jedno z naszych niedomaga!
Pragnąłbym z w ró c ić  uwagę na jedną i towarzysze chóralnie odpowiedzą: „ U  nas 

z bolączek naszego ż y c i a ^  organizacyjnego, * się nie praktykuje sprzedaży broszur, lu-
Qt11ówjć ją publicznie i właśnie na łamach | dzie nie kupują, a zresztą, towarzyszu, 
Cfentralnego organu partyjnego. Za trafną bezrobocie! '^ A kiedy w odpowiedzi wyj-

'■‘ w a . U K U U  U d g a m i *  c* .  .  .  1 t  ^  r   * / »
ni*tode bowiem należy uznać poruszanie | mie się paczkę broszur i odda towarzyszom 
^°dabnych spraw w prasie. Taw. T. Ho- \ do sprzedania i zachęca się ich do sprzeda- 
]ówko przed kilku miesiącami cenne uwagi j  ży na wiecu — przyjm ują propozycję olbo- 
. ytveznc s k r e ś l i ł  na temat naszego podat- • jętme. Miałem niedawno nawet takiere zaj-, y tyczne skreślił na .
ku partyjnego jego ważności, jeśli mamy. scie, ze towarzysze wręcz oświadczyli, że
^ówić o n o r m a l n y m  rozwoju ruchu, i spra- i sprzedawać me będą broszur, bo wobec 
Vr*em działaniu Drugą koniecznością jest bezrobotnych nędzie to... prowokacja. Po
P''°paganda za pomocą gazety, książki 
1 broszury.

Cóż w tej dziedzinie robimy? Czyśmy 
Jty czerpał i wszystkie metody działania .

ZY jest dostateczne zrozumienie ważno- 
Sc’ tej sprawy wśród naszych towarzy
szów?

sKończonem przemówieniu wśród kilkuset 
zebranych, z których najmniej potowa by
ła faktycznie bez pracy, sprzedałem oso
biście wszystkie broszury (miałem ich 
przeszło 50 egz.), a  wiele osób (w tern wie
le kobiet) z niezadowoleniem odchodziło, 
bo dla nich brakło już tych „Latarń**, To-

Często jeżdżę na zgromadzenia, do- i warzysz® miejscowi wpadli w zdumienie, 
do dalekich zakątków, nierzadko zaczęli opowiadać °  tem, co zaszło, jak o— dalekich zakątków, 

rok VWam w najważniejszych centrach 
a ty naszej i wszędzie widzę niedocenia* 

„A 2naczenia broszury w masowej i orga- 
^ acyjnej robocie. Jeśli się nie przywie- 
**a \ l °ka' Paczki broszur, to nie znajdzies; 
•nil stw’o broszury w miejscowym 

• Gdy się zapytasz o broszury,

ziesz 
ko

to ci

jakimś niebywałym fakcie. A to był zwy
czajny głód wśród mas słowa drukowane
go, którego oni nie rozumieli uprzednio. 
Podobnych przykładów można wymienić 
dziesiątki.

Stwierdzić trzeba, że z biedą i opóź
nieniem rozchodzi się nasze, o 5 tysiącach

Od wydawnictwa.
Pragnąc ułatwić tym towarzyszom, któ

rych nie stać na samodzielne prenumerowa
nie „Robotnika", czytanie naszego pisma, 
wprowadzamy prenumeratę zbiorową. Związ
ki zawodowe, organizacje partyjne, spół
dzielnie, grupy towarzyszów, które zaprenu-

egz., wydawnictwo „Latami**. Niektórych 
numerów wprawdzie już niema, niektóre 
są na wyczerpaniu, ale inne leżą jeszcze 
w wielkiej ilości na składzie głównym. A 
cóż to jest 5 tysięcy egz. popularnego, ta 
niego wydawnictwa wśród pięciu dziesiąt
ków tysięcy naszych partyjnych towarzy
szów, wśród kilkuset tysięcy (400.000) to
warzyszów zawodjowo zorganizowanych, 
wśród tych wreszcie 910 tysięcy naszych 
wyborców w całym kraju? Któż więc czy
ta, do kogo docieramy? Do małego ułamka 
procentu, do 5 na tysiąc naszych wybor
ców i wyborczyń! Z całą świadomością 
podnoszę tu winę naszych komitetów okrę
gowych i miejscowych i naszych działaczy 
prowincjonalnych. Nie doceniają, lekce
ważą sobie konieczność rozwinięcia akcji 
za sprzedażą broszury, za zdobyciem no
wego stałego czytelnika naszych pism. 
Jest to  kardynalne zaniedbanie, błąd i lek
ceważenie. Tak daleko ta  atmosfera się 
rozpanoszyła, że nietylko towarzysz na 
głębokiej prowincji nie widzi, że bez bro
szury socjalistycznej żadnej na dłuższą 
metę roboty nie poprowadzi, a'le i wybitni 
towarzysze - działacze nie doceniają zna
czenia broszury i gazety w  swej robocie po
litycznej. Dopóki lludzi nie przyzwyczai się 
i nie nauczy sprzedawać broszur na zebra
niach, dopóki nie dojdziemy do tych nor
malnych stosunków zachodnio - europej
skich, że mówca jest do wygłoszenia mo
wy, kolporter do sprzedaży literatury, a 
to w.-organizator do zebrania organizacyj
nego plonu z  wiecu i ze sprzedaży broszur, 
dopóty — powtarzam — trzeba i musi się 
wielokrotnie być w jednej osobie' mówcą 
i organizatorem - agitatorem i kolporte
rem!

Robotnik pragnie czytać. Jeśli do
świadczenie moje mówi. że w niewielkich 
ośrodkach robotniczych można sprzedawać 
z okazji wiecu do 100 egz., a1 na wiecu for- 
nalskc - chłopskim 50—80 egz. broszur po 
25 i 35 groszy, to materjał, łaknący słowa 
drukowanego, to rynek zbytu jest, niema 
tylko chętnych i więcej jeszcze, bo doce
niających znaczenie kolportażu, sprzeda

jących towarzyszów. Naturalnie, że okres 
bezrobocia nie sprzyja rozwinięciu sprawv 
sprzedaży broszur. Ale i w tym okresie 
kryzysu gospodarczego bezrobotny, gdy się 
do niego odpowiednio przemówi, gotów jest 
odmówić sobie 4 — 5 papierosów, a kupi 
broszurę.

A ileż my wieców odbywamy, zebrań, 
odczytów, zjazdów, ileż mamy sposobnoś
ci stykania się bezpośrednio z masami ludu 
pracującego? Czy te okazje wykorzystuje
my, czy na konferencjach mówimy, jak 
kolportaż należy zorganizować? Przecież 
obok głównego celu: uświadomienia przez 
broszurę, każdy komitet z dobrze zorgani
zowanego kolportażu mógłby w części po
krywać swe agitacyjne wydatki. A zacho
dzą takie przykre fakty, że w pewnetn mie
ście, pc półrocznem istnieniu „Latarni1*, 
towarzysze dowiadują się, że takie wyda
wnictwo istnieje... A ileż komitetów okrę
gowych dotąd nie sprowadziło, ani nie na
było ani jednego egz. „Latarni" — właś
nie wydawanej dla masowego kolportażu!?

Ale nie o oskarżenia mi idzie. Stwier
dziwszy istotny stan rzeczy, przykry, na
wet czarny dla wielu części kraju, trzeba 
wybrnąć z tego położenia. Na każdym wie
cu, zebraniu czy politycznem, czy z a wo do
wiem , czy odczycie, musi być literatura na
sza. Mówca musi agitować za kuoowatniem

mernją najmniej 5 egz. „Robotnika" pod jed
nym adresem w Warszawie i na prowincji — 
otrzymają 15 proc. opustu od zwykłej ceny.

Prosimy gorąco wszystkich tow. o popar
cie naszej inicjatywy!

W dzisiejszym numerze:
Zamachy Lewiatana a stano

wisko Rządu.
Rozpowszechniajcie wydaw

nictwa partyjne.
Cukrownicy chcą wprowadzić 

olbrzymią zwyżkę ceny cu
kru!

Zjazd kolejarzy w Krakowie.
Kto usunął wieniec, złożony 

przez kolejarzy na mogile 
ułanów.

Układy między górnikami a 
przemysłowcami rozbite!

Tow. Morel o stosunkach pol
skich.

,,Wojna święta“ w Arabji.
Anatol France (Frans) um ie

rający.
Pierwszy dzień zjazdu Partji 

Pracy. Mac Donald zde
cydowany jest, w razie 
przejścia wniosku libera
łów, rozpisać nowe wybory. 

II Odcinki]: Jan Jauiós, W świet
le księżyca (dokończenie).

,,Mazepa“ w Teatrze Narodo
wym.

broszury, trzeba to robić zaraz re  wiecu. 
I ś ć  należy z broszurami na wiec przeciw
nika politycznego, tam starać się sprzeda
wać. Najbardziej zachwaszczona dzielnica, 
okręg — przez chadeków, enperowców czy 
komunistów, przeorana naszą literaturą, 
umiejętnie dobraną — postawi na nogi ten 
okręg, zdobędziemy go lub odbijemy z po
wrotem.

Każda organizacja niech na najbliż- 
szem posiedzeniu postawi jako najw ażniej
szą swą sprawę: jak zorganizować kolpor
taż? Za dawne niezapłacone broszury trze
ba zapłacić w księgami, nowe sprowadzić. 
Jak na wieou czy • zebraniu konieczny jest 
przewodniczący, tak" bez paczki broszur 
nie można się obejść na żadnym wiecu.

W masowej naszej kampanji uświada
miającej jedną z naszych broni musi być 
broszura!

Zygmunt Piotroumki.

W najbliższym czasie nakładem Warszai 
sinego Oddziału Tow. Un. Rob. ukaże sie br 
szura p. t.:

JAK JEST NAPRAWDĘ W ROSJI 
SOWIECKIEJ.

Broszura omawia położenie robol nikt 
w Rosji, stosunek Rządu do Związków zav* 
dowych, stosunek do partji politycznych i t.
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Sow. Jftorel 
o stosunkach polskich.

Tow. E. D. Morel, poseł do parlamentu 
angielskiego, po powrocie z Polski, tak okre
ślił swoje wrażenia w rozmowie ze współ
pracownikiem „Daily Herald":

— Oprócz Warszawy, odwiedziłem Wil
no na północy, Lwów na wschodzie i Kraków 
na południu Polski.

Wszędzie gdzie byłem socjaliści i stron
nictwa lewicowe przyjmowały mnie serdecz
nie.

Sądzę, żc w Polsce lewica coraz bardziej 
zdobywa grunt i że najbliższe wybory dadzą 
zwycięstwo Rządowi lewicowemu. Wszystkie 
stronnictwa w Polsce sprzyjają nawiązaniu ści
ślejszych stosunków z Anglją.

Na zapytanie, czy „obecna polityka rządu 
polskiego jest pokojowa czy też napastniczą", 
tow. Morel odpowiedział:

— Obecny Rząd polski jest Rządem kom
promisowym. Nie mogę powiedzieć, aby był 
napastniczy.

Są dwie Polski — podział taki jest zre
sztą wszędzie: Polska prawicowa i Polska le
wicowa, pomiędzy niemi — kierunki pośred
nie.

Polscy nacjonaliści typu „Dichards" (reak
cjoniści angielscy) są podobni do reakcjoni
stów całego świata. Polskie stronnictwa le
wicowe są bezwzględnie za pokojem a mam 
wrażenie, że Polska jako całość ciąży ku le
wicy.

Spotykałem jednak wszędzie nastrój ner
wowości i brak poczucia bezpieczeństwa. Nic 
można się temu dziwić. Polska ma olbrzymie 
trudności — być może, w zachodniej Europie 
nie ocenia się tego dostatecznie — a jej pozy
cja strategiczna jest najtrudniejsza w Euro
pie.

— Czy sądzicie — było następne pytanie 
współpracownika „Daily Herald" — że n ie 
polskie mniejszości mają uzasadnione zarzuty, 
czy też — jak to się często mówi — agitację 
we Wschodniej Galicji i gdzieindziej stworzy
ła ,,bolszewicka propaganda?"

— Nie ulega wątpliwości — odpowiedział 
Morel — że mniejszości, szczególnie Ukraiń
cy (Rusini) ze Wschodniej Galicji, mają słusz
ne powody do skarg.

Jeżeli chodzi o administrację, reforma jest 
konieczna i pilna.

Krańcowi nacjonaliści z obu stron są prze
szkodą, a następna przeszkoda polega na bra
ku dostatecznej ilości wyrobionych urzędni
ków. To jest rzecz do naprawy, lecz oczywi
ście nie idzie to prędko.

• Zdanie, że niezadowolenie Ukraińców wy
wołane jest bolszewicką propagandą, jest po- 
prostu niedorzeczne. Pozostaje ono w zu
pełnej sprzeczności z rzeczywistością i z hi- 
storją, gdyż sprawa ukraińska istniała już wte
dy, gdy Austrja rządziła na ziemiach, należą
cych obecnie do Polski.

Oczywiście spór polsko - ukraiński może 
zaostrzać stosunki rosyjsko - polskie. Trzeba 
tu dobrej woli ze wszystkich stron — zarów
no ze strony rosyjskiej, jak i polskiej. Mam 
szczerą nadzieję, że rokowania między Rosją 
a Polską w sprawie traktatu handlowego bę
dą wznowione.

Szwindel cukrowniczy.
Dotychczasowa cena cukru (kryszta

łu) w Polsce, na zasadnie umowy, zawartej 
pomiędzy Rządem a cukrownikami, kalku
lowana jest w  sposób następujący: 

kryształ loco cukrownia 55 zł. 
akcyza (63,5% ceny) 35 „
przewóz, składowe, inne 

koszty 10 <i

100 zł.
za worek 100 ki gramowy w handlu hurto
wym — w detalu 1 zł. 15 groszy za 1 klg.

Cena 55 zł. ustalona została na pod
stawie średniej ceny rynku angielskiego w 
chwili zawierania umowy.

Obecnie na rynkach europejskich ce
na cukru, wskutek zamorskiej konkurencji 
cukru trzcinowego, oraz odbudowy znisz
czonego podczas wojny cukrownictwa fran
cuskiego, belgijskiego, rumuńskiego i bał
kańskiego, spadła i waha się od 35 do 39 
zł. za 100 klg Zdawałoby się, iż w tych 
warunkach odnawiana umowa cukrowników 
z Rządem powirna dać ceny znacznie niż
sze oid dotychczasowych.

Cena cukru winna -się kalkulować: 
loco cukrownia 38 zł.
•akcyza 63,5% ceny 24 „
przewóz, składowe i inne 10 „

72 zł.
co w sprzedaży detalicznej dawałoby 75— 
80 groszy za 1 klg., 29 kop. wartości prsed- 
w.ojemej, t. j. tyle, ile mniej więcej kosz
tował cukier przed wojną. Bylosy to rze
czą zupełnie normalną, ponieważ cena su
rowca (buraków), jako produktu krajow e
go, wobec jego nadmiaru może być tylko 
niższa, niż przed wojną,- robocizna zaś ró 
wnież jest niska.
I Cukrownicy jedjnak m ając za łobą 
olbrzymie wpływy polityczne, chcą wyzys
kać sytuację i nietylko nie zamierzają ob
niżyć ceny cukru na rynku wewnętrznym, 

i  lecz przeciwnie: podbić ją i obarczyć lud
ność nowym ciężar am, mamiąc jednocześ- 

I nie Rząd perspektywą podwyższenia akcy- 
: zy proporcjonalnie do ceny cukru!

Przy rokowaniach z Rządem organi
zacje cukrownicze wysunęły żądanie pod
wyższenia zasadniczej ceny loco cukrow
nia z 55 zł. do 90 zł., co nawet przy utrzy
maniu akcyzy w  dotychczasowej wysokości 
podniosłoby cenę hurtową cukru do 140 zł. 
za  100 klg., w sprzedaży detalicznej zaś 
do 1 zł. 60 gr. ah. klg.!! y

Cyniczne to żądanie motywowane jest 
tem, iż przemysł cukrowniczy musi prze
znaczoną na eksport nadprodukcję swą 
sprzedać po 35 — 38 zł. wa rynkach zagra; 
nicznych i że wynikłą stąd „stratę musi 
pokrvć z rynku wewnętrznego — w dwój
nasób, a właściwie w  czwórnasób, bo spo
życie krajowe wynosi dwa razy więcej, niż 
wywóz.

A  ponieważ spożycie wewnętrzne cu
kru  wynosi mniej więcej 10 kg. cukru na 
głowę ,t. j. minimum 250 mil jonów kilogra
mów, ludność w ciągu jednego roku musia
łaby nadpłacić do kieszeni cukrowników 
87,5 miljonów złotych , oprócz tego zysku, 
jaki cukrownikom daje obecnie!

Żądanie takiego olbrzymiego haraczu

od ogółu ludności na rzecz kilkudziesięciu 
wyzyskiwaczy cukrowych, silnych utworzo
nym trustem  i wpływami w Rządzie i w 
Sejmie, jest bezczelnością, wobec której 
handlarskie paskarstwo jest zabawką. W y
zyskiwacze ci przy rokowaniach z  Rządem, 
aby wymódz zgodę na  nową cenę, posłu
gują się argumentem, iż utrzymanie dotych
czasowej ceny zabije tę gałęź przemysłu 
itd. itd. Oczywiście są to pogróżki głupie, 
bo cukrownictwo znakomicie się opłaca. 
Jeżeli pa' owie cukrownicy utrzymują, że 
cena cukru (bez akcyzy) u  nas musi w y
nosić 90 zł., podczas gdy za granicą wyno
si 38 zł., to wydają na siebie najstraszniej
szy wyrok. Taki przemysł wogóle nie ma 
racji Indu! W szystko to jednak są „strachy 
na Lachy".

To, co mówią cukrownicy o k-yzysie 
w cukrownictwie (inspirowany artykuł w 
tej sprawie zamieścił onegdaj obszarniczy 
„Dzień Polśk '‘‘), jest fałszem.

Skargi na drogi kredyt nie dotyczą 
większości cukrowni, które -— jak cukrow
nie wielkopolskie — posiadają własne plan
tacje buraczane i nie potrzebują kapitałów 
na zakup surowca, wydatki zaś, związane z

przerobem, pokrywają w  ciągu kam panji z 
bieżących wpływów, w sezonie zaś m ar 
twym z olbrzymich zysków.

Drożyzna taryf kolejowych nie obcho
dzi cukrowników, sprzedających cukier bez 
dostawy.

Żak na małą wydajność pracy, d ro 
żyznę robotnika należą do tej kategerji 
kłamstw, którym przeczy najjaskrawiej 
rzeczywistość, bo robocizna w kalkulacji 
ceny stanowi drobny zaledwie ułamek... 
Prawdą jest tylko jedno, żc „konsumeja 
cukru w kraju  jeszcze daleko odbiega od 
przedwojennej i nie wykazała w r. b. żad
nej nadwyżki", ale wyśrubowywaniem ce
ny cukru nie podniesie się w żaden sposób 
tej kesnsumeji, a tem samem produkcji — 
przeciwnie, można jedynie wzmódz szmu- 
g&el zagraniczny—z Cc ech, z Niemiec oraz z 
Gdańska, co tylko narazi skarb Państwa na 
straty, bo zmniejszy wpływy z akcyzy...

Dlatego Rząd powinien odrzucić te 
żądania, których bezczelność przekracza 
zwykłą lewiatańską miarę. To, co cukrow
nicy chcą narzucić Rządowi, jest to popro
sili współudział w rozboju.

Skoro Rząd nie potrafi zmniejszyć dro. 
żyzny — niechaj przynajmniej nie sprzyja 
jej wzrostowi i rozzuchwaleniu się coraz 
większemu paskarstwa. kp.

M i wij mi 1U » Kras.
(Telefonem od sp e c ja ln e g o  korespondenta).

III dzień.
Przed przystąpieniem do obrad uchwalo

no wśród oklasków' wniosek, wyrażający hołd 
walczącej z najeźdźcą Gruzji i surowe potę
pienie imperialistycznej Rosji. Następnie tow, 
Kurylewicz wygłosił obszerną replikę na 

, przemówienia delegatów, którzy zabierali 
i głos w dyskusji nad sprawozdaniem Zarząou 
I Gł.; mówca szczegółow-o omówił akcję Z. Z. 
i K. w sprawie poprawy bytu kolejarzy, reduk- 
! cji, nadużyć administracji kolejowej i niespra- 
S wiedliwych rozporządzeń ministerialnych.
; Tow. K u r y ło w ic z  zwracając się do przedsta

wiciela ministerjum kolei, zwrócił mu uwagę 
i na katastrofalne skutki dla kolejnictwa, jakie 
1 wynikają z nadużyć władz kolejowych, nie- 
: sprawiedliwych redukcji, przeciążenia ludzi 
■ pracy i t. d. Przemówienie tow. Kuryłowi- 
i cza uzupełnili członkowie Wydziału Wyko- 
> nawczego Z. Z. K. tow. tow. Maksamin, Gry- 

lowski, Cyliński, Buczek i inni. W głosowa
niu udzielono ustępującemu Zarządowi Głów
nemu absolutorium przygniatającą większo
ścią.

Rozpoczynają obrady popołudniowe prze
mówienia delegatów w różnych sprawach 
mniejszej wagi. Na uwagę zasługuje przemó
wienie tow. Mastka,, członka zarządu okręgu 
krakowskiego Z. Z. K., który poddał ostrej 
krytyce działalność kolejowej Kasy Chorych 
i Komisji Ubezpieczeń od wypadków, krzyw
dzących na każdym kroku kolejarzy Tow. 
Mastek domagał się, by w tych instytucjach 
była większość robotnicza.

Następnie referat o sytuacji w międzyna
rodowym ruchu zawodowym i o stosunku Z. 
Z. K. do Międz. Federacji Transportowców 
wygłosił tow. Maksamin. Wskazawszy na 
trwającą od 2 lat wc wszystkich krajach ofen

sywę kapitału na zdobycze klasy robotniczej, 
zwróciwszy uwagę na niebezpieczeństwo, gro
żące ze strony komunizmu i faszyzmu, mów
ca dowodzi, że tylko w międzynarodowej or
ganizacji zawodowej leży jedyny ratunek dla 
zagrożonego w swych prawach proletariatu. 
Dla kolejarzy taką organizację jest Między
narodowa Federacja Transportowców. W 
myśl tych wywodów tow. Maksamin zgłasza 
rezolucję, w której wyliczone są najważniej
sze postulaty klasy robotniczej, jak utrzyma
nie 8-godz. dnia pracy, ubezpieczenia społecz
ne i inne, a następnie stwierdza się, żc „Z. Z. 
K., jako członek Międz. Federacji Transpor
towców stoi na gruncie solidarności między
narodowej proletariatu. Zjazd jednocześnie 
uznaje, że organizacjom zawodowym w ich 

1 walce pomóc jedynie może ścisła współpraca z 
partjami socjalistycznemi, stojącemi na grun
cie Międzynarodówki Amsterdamskiej, i 
stwierdza konieczność energicznego zwalcza
nia partji komunistycznej, osłabiającej solidar
ność i siłę proletariatu".

W dyskusji zabiera głos kilku delegatów. 
Jeden z nich przedkłada rezolucję komuni
styczną, domagającą się połączenia z Między
narodówką komunistyczną. Odpowiedział na 
to tow. poseł Kwapińslri imieniem Komisji 
Centralnej Z. Z., przedstawiając stosunek 
Międz. Amsterdamskiej i Komisji Cen.tr. Z. Z- 
do Międz. Komunistycznej i oświetlając nie
uczciwą taktykę komunistów w sprawie „jed
nolitego frontu". Po powtórnem przemówie
niu tow. Maksamina rezolucja przez referenta 
zgłoszona została przyjęta wszystkiemi gło
sami przeciw trzem.

Przez powstanie uchwalono rezolucję, 
wyrażającą hołd cieniom zamordowanego

JA N  JAURES.

W świetU księżyca.
(Dokończenie).

„Doskonale, odparł młody inżynier, ale 
dlaczego nie mówicie, towarzyszu, po-pro- 
stu o  postępie społecznym? Poco mówicie 
o socjalizmie? Postęp społeczny to rze
czywistość, socjalizm — to wyraz tyko . 
Nazwa ta obejmuje sektę wcale nie tak 
liczną, pompatyczną albo gwałtowną i roz
dartą wewnętrznie: nie jest to siła poważ* 
na postępu. Być może, że z biegiem czasu 
rozwiązania, z któremi występują socjali
ści zostaną przyjęte, ale stanie się to nie 
dzięki socjalistom. Nigdy nie będzie rzą
du, który będzie działał i ustawy układał 
w imię socjalizmu. Albowiem rząd wtedy 
nawet, kiedy dąży do naprawy stanu obec
nego, lub kiedy pragnie stworzyć nowy po
rządek, musi się oprzeć na tem, co jest. A 
przecież socjalizm stara się czynić wraże
nie, jak gdyby był jasnowidzeniem w ogniu 
błyskawicy i nową Ewangelją, szukającą w 
celu sprowokowania przyszłości punktu o- 
parcia w tej samej przyszłości.

,,W rzeczy samej w społeczeństwie 
współczesnem dane są już wszystkie skład
niki zagadnienia i znamy, co więcej, formu
ły rozwiązania. Rozwiązanie zagadnienia 
społecznego mieści się całkowicie w wol
ności politycznej, w postępie oświaty pu
bliczne), w prawie zrzeszania się robotni
ków. Wolność .polityczna — istnieje, o- 
świata i oświata coraz wyższa toruje sobie 
drogę w świecie robotniczym, wreszcie ro
botnicy mają prawo koalicji.

,, Bardziej oświeceni — będą dzięki 
wyobraźni, dzięki wykształceniu uczestni
czyć we wszystkich przedsięwzięciach ludz
kich i w miarę, iak ich wartość wewnętrz

na i osobista będzie się zwiększała, oddzia
ływać będzie z całą koniecznością na ustrój 
społeczny. Jeżeli, naprzykład, wszystkie 
dzieci klas pracujących zdobędą w szkole 
dzięki nauce żywej i udzielanej przez uta
lentowanych nauczycieli smak i potrzebę 
czytania, nie sposób przypuścić, aby ta po
trzeba powszechna nie zapewniła w  końcu 
robotnikom kilku godzin wypoczynku prze
znaczonych dla „radości ducha". Oczywi
ście — w systemie dobrze zorganizowanej 
pracy. Idźmy dalej. Kiedy robotnicy zro
zumieją lepiej cały mechanizm produkcji 
i wymiany, kiedy poznają stan przemysłu 
wogóle i swego przemysłu w szczególności, 
a także stan rynków; kiedy zrozumieją, ja
kie kapitały są potrzebne dla prowadzenia 
przemysłu, już istniejącego i dla rozwoju 
przemysłu, robotnicy, wolni, wykształceni, 
zorganizowani, wejdą z natury rzeczy do 
rad i zarządów wielkich przedsiębiorstw 
akcyjnych, wielkich i średnich. Stąd już 
krok tylko do udziału w zyskach, do udzia
łu w zarządzie, do potęgi ekonomicznej.

(<Ale — powtarzam, wszystko to od
będzie się bez formuły głośno brzmiącej i 
świat znaidzie się w ustroju socjalistycz
nym. nie spotkawszy socjalizmu ani razu 
na swej drodze- S tarzy marynarze starają 
się wmówić w młodych chłopców okreto- 
wych, że płynąc od jednego bieguna do dru
giego, spotyka się na powierzchni oceanu 
linję graniczną napiętą _ i odporną. Nie, 
nie spotkamy nigdy tej linji, mijamy ją, 
nie zdając sobie z tego sprawy; tak samo 
świat minie z czasem linję socjalizmu-.

„Ludzie, którzy przeżyli Rewolucję 
1848 roku. których wv, zdaje mi się, ko
chacie, bvli bardzo szlachetni, ale i bardzo 
nudni. Mówili o Przyszłości, pisząc ją za
wsze wielką literą, i przeciwstawiali sie 
Przeszłości i Teraźniejszości, jak archanioł 
światła przeciwstawia się demonowi ciem

ności. Czuli w długich włosach i w dłu
gich brodach, które nosili, jak gdyby powiew 
przyszłości. Spodziewali się, że przyszłość 
da im człowieka, da im społeczeństwo, da 
im — naukę. Przypuszczam, że uważali 
słońce, które nam świeci za bardzo skrom
ne, bardzo mieszczańskie i spodziewali się, 
że przyszłość dopiero da im — Słońfce.

„Zdawało im się zawsze, że z płoną
cych i gotujących się dusz ludzkich w yj
dzie nowe społeczeństwo tak  sarnio, jak o- 
g’eń palący się wewnątrz ziemi noże w' 
skutku swoim wypędzać z lemi nowe szczy
ty gór. Wiele było pychy w tych nadzie
jach. Ci ludzie bowiem spoglądali na sie
bie, jako na organizatorów, jako na panów 
i władców nowych społeczeństw, a szczyty 
nowe miały być dla nich piedestałem! Ilu
zje szlachetności! Chimery próżności! Spo
łeczeństwo ludzkie, jak ziemia, posiada for
mę niemal skończoną. Będą jeszcze przeo
brażenia, ale nie przewroty. Nie będzie 
więcej rewolucji społecznych, jak nie bę
dzie rewolucji geologicznych.

„Postęp ludzki wszedł w okres ciche
go dojrzewania. Okres ten nie jest na j
mniej płodny. Pascal, wielki mędrzec, mó
wił, spoglądając na niebo: „Wiekuiste mil
czenie tych nieskończonych przestrzeni na
pawa mnie strachem". Dla mnie, po okre
sie wyborów, po polemikach dziennikar
skich i całej naszej agitacji słownej — mil
czenie niebios jest źródłem pociechy. Świat 
czyni dzieło swoje bez hałasu. Żadne de
klamacje nie rozbrzmiewają na szczytach 
gór. żaden program płomienny nie wbija 
się klinem między ciszę konstelacji gwiezd
nych. W ierzę, że społeczeństwo francuskie 
weszło nareszcie w okres szczęśliwy, w 
którym wszystko dokonywa się bez hałasu 
i bez wstrząśnień, ponieważ wszystko do
konywa się w okresie dojrzałości. Bedą 
reformy, będą nawet wielkie reformy. Bę

dą dokonane niemal bez imienia. _ Nie za
kłócą spokoju życia narodu więcej niż czy
ni to owoc spadający z drzewa czasu pięk
nej jesieni. Ludzkość będzie się podnosiła, 
nie czując tego wcale, w poczuciu sprawie
dliwości braterskiej, tak samo, jak ziemia, 
która nas dźwiga, podnosi się milcząco ku 
gwiazdami, pokrytym widnokręgom".

 O  mój drogi przyjacielu, jakże mi
pilno odpowiedzieć i ileż rzeczy mam do 
powiedzenia!

„Nie, nie; nie odpowiadajcie, proszę, 
dzisiaj. Patrzcie i słuchajcie. Podczas, 
gdy my marzymy o przyszłości i spieramy 
się, wszystko, co żyję, wszystko, co istnie
je, oddaje się radości, jaką daje chwila o- 
becna i bezpośrednia słodycz tej cichej no
cy. Włościanie idą gromadami zbierać ku
kurydzę na umówione pola i śpiewają pe ł
nym głosem. Jaszczurka zbudzona drży 
chwilę ze strachu i zasypia w tajemnicy ro
wu. Na suchych od gorąca łąkach śpiewa
ją jeszcze ptaszki i owady. Ich muzyka 
nie jest radosna i nieskończona, jak w cie
płych nocach wiosny i gorących lata; ale 
śpiewać będą do końca, aż do chwili, kiedy 
zmrozi je noc zimowa. Pośrodku pola stoż
ki suchego siana błyszczą, przyćmione i stłu
mione przez miękkie światło księżyca; 
rzekłbyś, że to ognisty duch ziemi, który 
wiąże się z tajem-miczem promieniowaniem 
nieba. Psy włóczące się poszczekują koło 
spóźnionego woza, oświetlonego małą la
tarką i zaprzężonego w małego osiołka. So
wa kryje się w alei kasztanów. Dojrzałe 
kasztany padają z drzew odbijając się o 
tw ardą ziemię i tocząc się wzdłuż rowów. 
Zielony wąż sunie koło studni, niebo iskrzy 
się i ziemia śpiewa. Zostaw świat w spo
koju. Niechaj czyni po swojemu. W szyst
kich obdzieli radością, jest na swdj sposób 
—  socjalistą".

Przełożył H. Bezauuld.
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Przez faszystów socjalisty włoskiego, Matteo- 
Uiego. Po przyjęciu kilku zmian statutu i za
łatwieniu spraw organizacyjnych obrady odro
czono do jutra.

W drugim dniu Zjazdu przybyli posłowie 
Kw-apiński i Hausner, w trzecim Pławski i 
Fraussowa.

Eo na to p. minister spraw
W związku z usunięciem wieńca, złożo- 

przez delegatów Zjazdu Z. Z. K„ „Na- 
Pntód" umieścił artykuł p. t. „Ohyda". Wczo- 
**j nadeszło do redakcji Naprzodu" pismo od 
komendanta obozu warownego Kraków pułk. 
Augustyna, który w odpowiedzi na wspom
niany artykuł kategorycznie stwierdza, że 
*adoego rozkazu usunięcia wieńca z grobu 
'y«jskowych nie wydał i że wdroży energicz- 

śledztwo celem wyświetlenia całej sprawy. 
W tym czasie redakcja „Naprzodu" zdołała 
*b"rierdzić, że wieniec usunięto za zgodą i z 
vÓedzą dowódcy okręgu korpusowego kra
kowskiego, generała Kulińskiego,

Strajk iBtalDwców w l i l i e .
(Kot. własna)

Lublin, 7 października.
Dziś mija trzy tygodnie od chwili, gdy 

Wybuchł w Lublinie strajk robotników fabryk 
detalowych. Do strajku rzucił hasło „Zwią
żą

zek Metalowców na województwo hibelsk.e",
związek zwalczający Centralę Warszawską i 
Amsterdamską Międzynarodówkę Zawodową. 
Strajk rozpoczęto bez odpowiednich przy
gotowań, a nawet nie wyczerpawszy innych 
środków załagodzenia zatargu. Obecnie człon
kom tego Związku wojownicze miny mocno 
zrzedły, rozpoczęły się narzekania i coraz 
częściej słychać głosy, wzywające do przyłą
czenia się do centralnego związku. Natomiast 
wśród członków oddziału Centralnego Związ
ku Metalowców nastrój jest b. mocny, mniej 
zamożnym udzielane są zapomogi ze składek, 
zbieranych na miejscu, oraz z sum, nadesła
nych przez Centralę Warszawską^

Fabryki uparcie stoją na tym samym sta
nowisku, że zarobków nie podwyższą i od 1 
stycznia 1925 r. nie będą przyznawać podwy
żek, opartych na orzeczeniach komisji staty
stycznej.

Z ramienia min. pracy pośredniczy w za
targu p. Czarnecki, miejscowy inspektor pra
cy, który zajęty zbyt innymi rzeczami jak 
„Spóld4«taią Urzędników Państwowych". 
Drukarnią prywatną „Placówka" oraz pismem 
„Nowa ziemia lubelska" — nie znalazł dość 
czasu, by zlikwidować strajk w pierwszych 
dniach.

iOstatnio kierownicy strajku próbują zao
strzyć strajk przez wciągnięcie do bezrobocia 
innych fabryk niemetalowych oraz robotmikow 
miejskich instytucji i użyteczności publicznej}

Szykowano manifestację bezrobotnych, ale 
bezskutecznie bo inicjatorzy sami nie radzi 
wyjść na ulicę. Demagogja i kłamstwo sa
mo sobie szykuje klęskę.

Metalowiec.

Jkłady między Centr. Związkiem Górmków 
a Radą Żjazdu Przem. Górniczych rozbite!

Jak już donosiliśmy, od dłuższego czasu 
,^zyły  się układy między Związkiem Górni- 

w a Radą Zjazdu przemysłowców górniczych ? zlikwidowanie, od 2 miesięcy trwającego 
°*diiktu na tle niedotrzymania przez prze

mysłowców zawartej ze Związkiem górników 
"’•‘Owy. Przemysłowcy górniczy wbrew u- 

obniżyli samowolnie płace w sierpniu 
proc., we wrześniu o dalsze 5 proc., razem 

°koło 10 proc. Zastosowali również wbrew wy- 
r**oema brzmieniu umowy za dniówki sobot- 
*0® płacę niższą aniżeli w dni normalne oraz 
v,Prowadzili dwie przerwy w pracy, przed 
Południem pół godziny i 1 i pól w południe.

r3Eecśwbo temu Związek górników zaprote- 
fjojumł. Celem dojścia do porozumienia od- 
~7ły się dwie konferencje w Min. Pracy i 0 -  
Pu-hi Społeczne) pod przewodnictwem głów
nego mapektora Klot ta. Na wczorajszej kon-
z o s t lS  “ * k.^ °  t *  T * umienia » układy
ńórmków r . rze^stawic*ele Związkugórników domagali się utrzymania dotychcza
sowe) umowy, a więc cofnięcia obniżki płac 
przywrócenia normalnej płacy za soboty \ 
zmiany wprowadzonych przerw dla robotni
ków wierzchowych. Kapitaliści oświadczyli, 
że zarządzenia swoje w całości podtrzymują. 
Przedstawiciel rządu zaproponował aby stro
fy  zgodziły się na przepołowione obniżki płac, 
ł°  znaczy aby Związek zgodził się uznać 5- 
ł>pocentową obniżkę za sierpień, a przemy
słowcy cofnęli obniżkę za wrzesień. Tow. po- 

Stańczyk oświadczył imieniem Związku
Ha *****

górników, że robotnicy na obniżkę plac pod 
żadnym warunkiem zgodzić się nie mogą. 0 -  
statnie wykazy wzrostu drożyzny wynoszą w 
Sosnowcu za sierpień i wrzesień 15,5 proc., a 
więc i płace powinny byby być odpowiednio 
podniesione. Jeżeli robotnicy zrezygnowali 
z tych podwyżek, to wykazali dostatecznie 
dobrą wolę dojścia do porozumienia. Żąda
nie przez przemysłowców obniżki plac w 
chwili takiego wzrostu drożyzny jest skanda
lem.

Wobec bezwzględnego uporu kapitalistów 
— rokowania rozbiły się.

Przemysłowcy podtrzymywani są w swo- 
jem prowokacyjnem wobec robotników stano
wisku przez ministra przemysłu p. Kiedronia, 
który systematycznie prowadzi kampanję 
przeciwko robotnikom.

Ostatni wyrok Sądu Rozjemczego na G. 
Śląsku okazał się zgóry u kartowaną przez p. 
Kiedronia komedją. W Min Przemyślu i 
Handlu na kilkanaście dni przed wyrokiem 
ustalono ściśle treść wyroku. Arbitrowi rzą
dowemu polecono wydać wyrok, mocą które
go {dace robotników należy podnieść dla po
wierzchni o 3 proc„ dla dołowych o 5 proc. 
Arbiter zgodnie z poleceniem pana Kiedronia 
taki wydal wyrok. Rezultat wyrobu jest ta
ki, że robotnicy go nie przyjęli.

Pókiż p. Kiedroń będzie pozostawał na 
stanowisku ministra przemysłu i handlu i ra
zem z Lewiatanem prowokował robotników?

u .  i , i  r  i %  i i ‘

U r o ż f z n a .
PASEK DRZEWNY.

Wobec zbliżających się chłodów zaczyna 
°żeć drzewo. Podwyżka ceny drzewa o- 
łowego w hurcie sięga 20 proc. .-/obec te- 
' iż koszta przewozu, stanowiące połowę ce- 
’ Pozostają bez zmiany, podwyżka ta wy- 
^ ie  w ogólnej sumie około 10 proc. Wy- 
^  Zaopatrywania magistratu m. s « ar
^ y ,  posiadając jeszcze duże zapasy drze- 
1 sprzedaje je w dalszym ciągu bez zmiany, 

30 zł. za tonę drzewa suchego szczapo- 
;So bez dostawy. Również bez zmiany po- 
sŁają ceny węgla. Aczkolwiek W. Z. przy-

woźnicom 40 proc. podwyżki płacy, po- 
ją z własnej kieszeni, nie chcąc przy- 

Vniać &ię do wzrostu drożyzny. ( )»
Uk a r a n ie  c h je n  c h l e b o w y c h .
Sąd do spraw lichwiarskich skazał za po

danie nadmiernych cen za chleb podczas o- 
itniego strajku piekarskiego: 1) Całkę bttf-
afcr, właśc. piekarni (Puławska 76) na je- 
n miesiąc bezwzględnego więzienia, 10 
grzywny i 110 zł. opłat sądowych, 2) Kyf- 

; biszson, właśc. sklepu spożywczego (Pu
ńska 79) na jeden miesiąc b. więzienia i 5 
, °plat sądowych oraz 3) Judela Adelfona,

sklepu spożywczego (Brzeska 1) na
^d n ie  b. więzienia, 100 zł. grzywny i 10 zł. 
at sądowych. Nadto wszyscy skazani win- 
dwukrotnie ogłosić treść wyroków na I-ej 

r°nie dwuch dzienników stołecznych i w y- 
6ŝ ć sentencję sądową na drzwiach wejścio- 
. swych sklepów na przeciąg dni 14. Z 
^ęcenia sędziego Stucyner aresztowano na 

)scu do czasu złożenia kaucji. (—)•

Robotnicy! Popierajcie 
s Woje pismo codzienne.

Sprawy skarbowe
Działalność Banku Polskiego.

Działalność Banku Polskiego w III kw ar
tale r. b. charakteryzuje następujące zesta
wienie porównawcze:

Portfel wekslowy dn. 30 czerwca wynosił 
138,8 milj. zł., 30 września zaś 233,7 milj. zł.

Zapas złota dn. 30 czerwca wynosił 83,3 
milj. zł., 30 września, zaś 99,9 milj, zł.

Zapas walut dn. 30 czerwca wynosił 256,9 
milj. zł., 30 września zaś 233,6 milj. zł.

Obieg zlotowy dn. 30 czerwca wynosił 334 
milj. z$, 30 września zaś 460,3 milj. zł.

Obieg markowy dn. 30 czerwca wynosił 
78 milj. zł., 30 września zaś 6,0 milj. zł.

Obieg zdawkowy dn. 30 czerwca wynosiT 
72 milj. zł., 30 września zaś 107,2 milj. zł.

Obieg metalowy dn. 30 czerwca wynosił 
4 milj zł., 30 września zaś 17,4 milj. zł.

Ogólny obieg pieniężny dn. 30 czerwca 
wynosił 488 milj. zł., 30 września zaś 590 9 
milj. zł.

i Portfel wekslowy w ciągu kwartału wzrósł 
o 69 proc., zapas złota i walut zmniejszył się 
o 2 proc., obieg pieniężny zwiększył się o 21 
proc.

Zysk Skarbu z Banku Polskiego.
Bank Polski od początku swej działalno

ści do 1 października zapłacił skarbowi pań
stwa 683,000 zł. tytułem podatku emisyjnego.

Monety srebrne są w drodze.
Poseł Rzeczypospolitej w Stanach Zjedno

czonych nadesłał do Warszawy zawiadomie
nie. iż pierwszy transport srebrnych monet 
dwuzłotowych, które bite są w Ameryce, zo
stał już załadowany i wysłany. Transport ten 
spodziewany jest w dn. 11 b. m.

Wojna „święta” w Arabji.
Pomiędzy królem Hedżasu Husseinem a 

Wahabitami toczą się zacięte walki o pano
wanie nad świętem dla każdego muzułmani
na miastem Mekką.

Któż to są walczące strony i o co leje 
się krew?

Po wojnie i po oderwaniu się Arabji od 
Turcji, Anglja utworzyła na Bliskim Wscho
dzie szereg niezawisłych państewek, które w 
rzeczywistości są w zupełnej zależności od 
Anglji.

Takiem „niezawisłem" państwem jest Me- 
zopotamja (Irak) z królem Haysalem na czele, 
takiem „niezawisłem” państwem jest Hedżas 
z świętą Mekką jako stolicą i z królem Hus
seinem, takiem wreszcie „państwem" jest Pa
lestyna.

Pariowanie nad Hedżasem i Palestyną jest 
dla Anglji niezmiernie ważne, gdyż zapewnia 
iej drogę do Indji. Pozatem posiada Hedżas 
jeszcze . drugie wyjątkowe znaczenie. Żaden 
kraj nie posiada tak wielkiej liczby mahome
tan jak Anglja i dlatego panowanie nad Mek
ką ma dla Anglików pierwszorzędną wagę.

Z tej racji Anglja nietylko należycie u- 
zbroiła króla Hedżasu, ale wyznaczyła mu 
także niezgorszą pensję 5000 ang. funt. mie
sięcznie.

Pobożni jednak Mahometanie przez cały 
czas niechętnym okiem patrzyli na panowa
nie ,,niewiernych" nad świętą Mekką. Szcze
gólnie energicznie protestował przeciwko te
mu południowo - arabski szczep Wahabitów. 
Szczep ten tworzy rodzaj sekty religijnej, od
powiadającej mniej więcej purytanom angiel
skim. Wahabici prowadzą żywot wstrzemię
źliwy. Nie palą, nie jadają mięsa, żyją wspól
nie, tworząc coś w rodzaju pierwotnej komu
ny i usuwają z muzułmanizmu wszelkie po
gańskie pierwiastki.

Lecz walka z Husseinem nie ma podłoża 
wyłącznie ideowo - religijnego. Wchodzą tu 
w grę także sprawy bardziej poziome, czysto 
materjalne.

Mekka jest dla króla Husseina doskona
łym interesem, tak korzystnym jak ruletka w 
Sopotach lub w Monaco. Jeszcze zanim wy
buchły walki już „Times" zakomunikował, że 
Wahabici zatrzymali kompanję pątników, li
czącą 18000 osób, udających się do Mekki. 
Wahabici żądali, by im Hussein zapłacił 20 
tys. funtów z zysku, jaki mu przyniosą piel
grzymi.

Jak zyskownem przedsiębiorstwem jest 
Mekka można wnosić z następujących cyfr. 
Każdy pielgrzym obowiązany jest zapłacić po
datek w wysokości 18 f. szterl., z których 6 
pokrywa rzekomo koszt wyżywienia wielbłą
da, pozostałe zaś 12 w całości wpływają do 
królewskiej kalety. Liczba pielgrzymów uda
jących się corocznie do Mekki wynosi kilka
set tysięcy.

Nic tedy dziwnego, że sułtan Wahabitów 
Ibn Seid zazdrosnym okiem spoglądał na do
chody Husseina. Dla ułagodzenia go Anglja 
jemu również wyznaczyła stałą wcale przy
zwoitą pensję, k tórą wszakże ostatnio cofnę
ła z jakichś względów polityki wewnętrznej. 
„Uczucia religijne" sułtana Wahabitów zosta
ły w najwyższym stopniu urażone. Wybuch
ła wojna.

Hussein zażądał pomocy Anglji, lecz rząd 
angielski odpowiedział, iż nie może wtrącać 
się do sporu religijnego. Hussein ponosił klę
skę za klęską i obecnie Wahabici stoją u wrót 
Mekki.

Hussein abdykował i zbiegł. Urzędy pań
stwowe i duża część ludności opuściły mia
sto. Z godziny na godzinę oczekuje się wej
ścia Wahabitów do Mekki.

Kołatki o książkach.
Wielka Bibljoteka. Instytut wydawniczy 

„Bibljoteka Polska od paru lat wydaje naj
celniejsze utwory literatury naszej i obcej pod 
tyt. „Wielka Bibljoteka* ‘, w ten sposób wy
pełniając luki, powstałe skutkiem wojny. 
Większość dzieł, niezbędnych w szkole oraz 
takich, które powinny się znaleźć w każdej 
bibljotece, była wyczerpana. „Wielka Bibljo
teka" jest wydawnictwem taniem, ale mimo to 
robionem umiejętnie i pod kierownictwem fa
chowców, którzy sprawdzają i opracowują 
teksty. Obecnie wydano całych szereg no
wych książek. Jako Nr. 70 i 71 wyszła Mi
chała Czajkowskiego: „Wernyhowa, wieszcz 
ukraiński" powieść historyczna z r. 1758. 
Tekst opracował według wydań z r. 1842 i 
1856 dr. Stefan Urtel - Wierćzyński.

— Nr. 81 Ajschylos' Prometeusz Skowa
ny. Przełożył Jan Kasprowicz.

— Nr. 83 Ignacy Krasicki: Bajki i Przy
powieści. Tekst opracował podług wydania 
z r. 1779 i 1802 dr. Stefan Urtel - Wierczyń- 
ski.

Nr. 91 Teofil Lenartowicz: Ze Starych
Zbroić. Rytmy. Tekst według wydania z r. 
1870 opracowała dr. Anna Chorowiczowa.

Nr. 93. Kalidasa: Sakuntala czyli Pier
ścień Fatalny. Dramat heroiczny w siedmiu 
aktach. Przełożył z oryginału indyjskiego, 
wstępem i objaśnieniami opatrzył Stanisław 
Scbayer. Nr. 95. Wincenty Pol: Pieśni Janu
sza. Tekst opracował według wydania z r. 
1833 i 1863 dr. Stefan Urtel - Wierćzyński. 
Nr. 96. Wł. St. Reymont: Sprawiedliwie. Nr. 
100. Wincenty Pol: Pieśń o Ziemi Naszej. 
Tekst opracował według wydania z r. 1843 i 
1852 dr. Urtel - Wierćzyński. Nr. 102. Ignacy 
Krasicki: Monachomachja i Antymonachoma- 
chja. Tekst opracował według wydań z r. 
1778, 1797 (Monachomachja) a z r. 1780 i 1802 
(Antymonachomachja). Dr. Stefan Urtel-Wier- 
czyński. Nr. 103. Molier: Uczone Białogłowy. 
Komedja w 5 aktach. Przełożył Boy. Nr. 106. 
Sofoklest Edyp Król. Przełożył Kazimierz Ka- 
szewski.

Wszystkie teksty wymienionych dzieł 
sprawdzone i skontrolowane mogą służyć jako 
najstaranniejsze wydania dzieł wymienionych, 
rugując tern samem skutecznie resztę niedba
łych i przypadkowych wydań innych.

Balzac. Komedja ludzka.
Kuzynka Bietka. Przełożył i wstępem o- 

patrzył Boy (Tadeusz Żeleński). Tom I i II. 
Nakładem Bibljoteki Boy'a w  Warszawie. 
Przekładów Boya tom 77.

Jest to jedna z powieści Komedji Ludz
kiej Balzaca, należąca do ogniwa zatytułowa
nego „Ubodzy Krewni". Jakkolwiek powieść 
ta mogłaby się nam dzisiaj wydać niekształt
na, zaletę jej wieczną stanowi pogłębienie psy
chologiczne postaci oraz siła namiętności (tu 
miłości oraz nienawiści w różnych odcieniach) 
malowania z przenikliwością genjalną. Spe
cjalnie dla nas, Polaków, ciekawa jest ta po
wieść z powodu postaci Polaka — o dziwnem 
nazwisku i pochodzeniu (z Inflant) — Wacła
wa Steinbocka. Charakterystyka tej postaci 
jest przedstawieniem „typu polskiego" i ana
lizowana na tle poglądów Balzaca o polskiej 
naturze. Powieść, przełożona znakomitem 
piórem Boy‘a, czyta się z zapartym tchem, na
wet jeżeli się ją znało dawniej.

ia za
Na obszarze Łunińca obławę zakończono. 

10 bandytów, stanie przed Sądem Doraźnym. 
W ciągu ostatnich dwuch dni nie było napa
dów. Wiadomości o pojawieniu się band u- 
zbrojonych np. w lasach brodnickich są nie
prawdziwe.

Nowomianowany wojewoda poleski płk. 
Młodzianowski wyjeżdża w piątek, dnia 10 
b. m. by objąć stanowisko wojewody pole
skiego.

l WifSźiwskiii im sism ci
Komisja Reorganizacyjna Warszawskiej Kas-j 

Chorych rozpatrywała ostatnio projekt decentra
lizacji pewnyah czynności biurowych i struktur-) 
organizacji Kasy Chorych. W myśl tego projekti 
Warszawa zostałaby podzielona na 5 dzictnic gru
pujących okręgi magistrackie w zależności: a) od 
wielkości terenu, b) od naturalnych granic, c) od 
ilości ubezpieczonych i d) od stopnia zaludnienia 
Przy podziale należałoby dążyć do stworzenia mo- 
(żliwie rówmomnemych terenów z jednakową ilo
ścią ubezpieczonych, przyczem skupienie ludności 
winno odgrywać decydującą rolę przy wyborze 
miejsca własnej siedziby dzielnicy Projektowane 
.jest utworzenie dzielnic: Solec, Praga, Mokotów 
Wola, Muranów. Każda z tych dzielnic winna po
siadać możność udzielania porad we wszystkich 
kierunkach, jednakże rozwijać jedną ze ąwych 
specjalności.

Ażeby osiągnąć istotny cel tej decentralizacji 
t. j jaknajdałej idące udogodnienia dla ubezpie
czonych, dzielnice prowadziłyby: rejestrację ubez
pieczonych i ich rodzin, wypłatę wszelkiego ro
dzaju zasiłków, własne apteki, zaopatrywanie pod
ręcznych apteczek swych ambuiatorjów, kontrolę 
ubezpieczonych i badanie hygienicznych warun
ków: ich życia, wszelkiego rodzaju porady ambula- 

. toryjne, domowe i szpitalne, zbieranie materjałów 
statystycznych dla Centrali, sprawozdania, preli
minarze bieżące i inwestycyjne, zgłoszenia i wy
meldowania

Dzielnice byłyby podzielone na rejony z ta
lkiem wyliczeniem, żeby w przychodniach na jed
nego lekarza wypadało nie więcej, jak 1000 ubez
pieczonych.

Szczegółowy projekt organizacji Kasy Cho
rych opracuje Dyrekcja, biorąc za podstawę wy
szczególnione wyżej zasady.

Kronika 
parlamentarna.

BIJĄ, ALE LEKKO!..
(PAT.). W odpowiedzi na interpolację posła 

Fróstilga i tow w sprawie złego traktowania żoł- 
nierzy-żydów w 5 pułku strzelców podhalańskich, 
p Minister Spraw Wojskowych przesłał na ręce 
p. Marszałka Sejmu pismo z następującemu wyja
śnieniami:

Celem położenia kresu możliwym nadużyciom, 
wymienionym w interpelacji, zarządzone zostało w 

' tej sprawie ścisłe i surowe śledztwo. Jakikolwiek 
! nie potwierdziło ono bicia żołnierzy-żydów wi tak 
j ostrej formie, jak to podaje interpelacja, to jednak 
j zaszło w wymienionym pułku istotnie kilka wy- 
, padików lekkiego uderzenia rekrutów-iydów, któ-
! rzy nie cbcieK- CZV tei mogli zastosować się 
I do wymagań i rozkazów, wydanych przez instruk

torów podczas ćwiczeń Wobec tego p. Minister
polecił wszcząć postępowanie karne przeciwko ofi
cerom i szeregowym, oskarżonym o powyższe na-
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dużycia. P onadto  w yda!1 p. M inister zarządzenie 
do dow ódców , nakazując kategorycznie przeciw 
działać wszelkim tego rodzaju nadużyciom  w tr a k 
tow aniu żołnierzy.

Kronika polityczna*
RADA MINISTRÓW.

Rada ministrów na posiedzeniu w dniu 7 
października powzięła następujące uchwały: 
1) ratyfikację 'konwencji arbitrażowej z Au- 
strją, 2) przekazanie parceli w  Leśnictwie 
Chylenja pod budowę gmachów przeznaczo
nych dla marynarki handlowej, 3) projekt u- 
stawy o zmianie ustawy z dn. 31 lipca 1919 r. 
w  sprawie wydawania dziennika ustaw Rze
czypospolitej, 4) projekt ustawy o przyłącze
nie miejscowości Bursztych, Janowo, Kram- 
rowo, Nowe Lignowy i Małe Pólko do obwo
du sądowego sądu powiatowego w Gniewie, 
5) projekt ustawy o zmianie postanowienia 
par. 2 ustawy o wywłaszczeniu nieruchomo
ści z 11 czerwca 1874 roku, i 6) projekt roz
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o 
reorganizacji Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń  
wzajemnych w  kierunku rozszerzenia nadzoru 
rządu i umocnienia praw ubezpieczonych.

Z KOMITETU POLITYCZNEGO RADY 
MINISTRÓW.

Komitet Polityczny Rady ministrów na po
siedzeniu z dn. 7 b. m. rozpatrywał projekt 
rozporządzenia wykonawczego ministra W. R, 
i O. P. do ustawy o używaniu w  szkolnictwie 
na kresach języków mniejszości narodowych. 
Rozporządzenie to będzie w najbliższym cza
sie ogłoszone w  Dzienniku Ustaw.

Następnie wysłuchano sprawozdania mi
nistra Miklaszewskiego o pracach przygoto
wawczych do organizacji cerkwi prawosław
nej i kościoła ewangelickiego w  Polsce.

Dalej Komitet omawiał sprawę komisji 
parytetycznych, mających powstać w b. dziel
nicy pruskiej dla rozstrzygania spraw obywa
telstwa Niemców, mieszkańców b. dzielnicy 
pruskiej.

Komitet wreszcie przeprowadził przed
wstępną dyskusję w  sprawie oczekiwanych 
rokowań gospodarczych pomiędzy Rzplitą, a 
Rzeszą Niemiecką.

NOWY WOJEWODA POLESKI.
P. Prezydent Rzpłitej postanowieniem z 

dnia 4 października zwolnił dotychczasowego 
wojewodę poleskiego p. Stanisława Downaro- 
wicza ze służby państwowej i zamianował 
pułk. w  stanie nieczynnym p. Kazimierza Mło
dzianowskiego wojewodą poleskim. jrAT).

ZMIANY W SĄDOWNICTWIE.
Dowiadujemy się, że prezesem I Izby Są

du Najwyższego, będącej instancją odwoław
czą dla spraw b. Kongresówki, w miejsce 
zmarłego prezesa Franciszka Nowodworskie
go, mianowany ma być p. Al. Mogilnicki, sę
dzia Sądu Najwyższego.
NADUŻYCIA W  FABRYKACH TYTONIO

WYCH.
Z powodu wiadomości pism o naduży

ciach, popełnianych przy opłacaniu banderoli 
przez właścicieli byłych fabryk prywatnych 
wyrobów tytuniowych, Dyrekcja Polskiego 
Monopolu Tytuniowego wyjaśnia, iż stwier
dzono kilka faktów tego rodzaju przestępstw, 
nie sięgały one jednak tych rozmiarów i nie 
były tak powszechne jak przedstawiono to w  
niektórych pismach. Sprawców nadużyć wy
kryto i pociągnięto do odpowiedzialności. (Pat.)

SPROSTOWANIE.
W numerze wczorajszym zaszła omyłka 

w wiadomości o -wynikach wyborów do Kasy 
Chorych we Lwowie. Winno być zamiast: 
„na listę nr. 2 (PPS.) padło 21 proc." — pa
dło 81 proc. Poprzednio nie było dość zro
zumiałe dalsze zdanie, że P. P. S. zyskała 49 
mandatów, a endecy zaledwie 11.

IP. PADEREWSKI DOKTOREM FILOZOFII..
U niw ersytet poznański, k tó ry  już obdarzył h o 

norowym  doktoratem  ,p. Dmowskiego, 'teraz p o sta 
now ił nadać ty tu ł dok tora  filozoiji p. Ignacem u P a 
derew skiem u.

Kongres angielskie] Partji Pracy*

■w*.

TELEGRAMY.
Możliwość rozwiązania Izby Gmin.

Londyn, 7 października. (PAT). Lloyd 
George, przemawiając wczoraj w Leicester, 
zaznaczył, żc part ja liberalna postanowiła 
nie zmieniać zdania i że znakomita więk
szość jej będzie na jutrzejszem  posiedze
niu Izby Gmin głosowała za wnioskiem 
Asquitha.

Ben Speer, leader Partji P racy  w Izbie 
Gmin, w  mowie swojej zaprotestował prze
ciw zakusom liberałów i 'konserwatystów, 
dążących do wywołania kryzysu z powodu 
stosunkowo nieznacznego incydentu cha
rakteru- administracyjnego.

Przywódcy konserwatystów w prze
mówieniach swych podkreślili, że należy 
się spodziewać nowych wyborów w począt
kach listopada. ,

Cała prasa liberalna sądzi, że nowe 
wybory' odbędą się w listopadzie.

STANOW ISKO RZĄDU.
Wiedeń, 7 października, (PAT.) „Neue 

Freie Presse" donosi z Londyniu, że gabi
net angielski wczoraj po. 3-godzinnej nara
dzie przyjął stanowisko Mac Donalda, iż 
rząd powinien: sprzeciwić się obu wnios
kom, które będą Zgłoszone w środę w Iz
bie Gmin, t. j. wnioskowi konserwatywne
mu i liberalnemu. Gdyby głosowanie w śro
dę wypadło przeciwko stanowisku rządu, 
to prem jer zwróci się do króla o  r-.poważ- 
nieinie go do rozwiązania parlamentu. Jak  
dallej donosi dziennik, projekt kompromi
sowego załatwienia sprawy nie uzyskał w 
rządzie aprobaty, ponieważ w łonie rządu 
miało*przeważyć zdanie, że lepiej jest prze
prowadzić kampanję wyborczą obecnie, niż 
później.

Londyn, 7 października (PAT). 800  
delegatów, reprezentujących 3 ,155 ,918  
członków partji robotniczej, zebrało się 
dziś przed południem na doroczną konfe
rencję partji pod przewodnictwem Mac Do
nalda, który w  mowie swej wspomniał o 
pracy dokonanej w rozmaitych dziedzinach 
przez obecny rząd  i podkreślił, że powoła
nie gabinetu partji robotniczej wywarło w 
całym świecie silny wpływ.

MOWA MAC DONALDA.
Londyn, 7 października. (PAT.) Na 

odbywającym się tutaj dziś dorocznym zje
ździć partji pracy przemawiał m. in. pra- 
m j er. Oświadczył on, że głów nem źródłem 
obecnych trudności, z jakiemi się spotkał 
rząd, jest obawa dwuch innych stronnictw 
przed tera, że gdyby jeszcze jeden rok 
partja  pracy utrzym ała się u steru rządów, 
to stanowiłoby to wielkie niebezpieczeń
stwo dla egzystencji tych s tro n n ic^ . W nio
sek konserwatystów—oświadczyły .Mac Do
nald — jest szczerem votum meufflJRci dla 
rządu, natom iast wniosek liberałów jest dla 
rządu zniewagą, za pomocą której liberało
wie pragną odzyskać z powrotem powodze
nie swej partji. P artja  pracy nie ograniczy 
się obroną, ale sam a zaatakuje swych wro
gów.

Londyn, 7 października. (PAT.) W  mo. 
wie, wygłoszonej na dzisiejszem posiedze
niu dorocznego zjazdu partji pracy stwier

dził Mac Donalda, że rząd jego sprzeciwi 
się kategorycznie zarówno wnioskowi na
gany, proponowanemu przez partję konser
watywną, jak i wnioskowi partji liberalnej 
o utworzenie komisji śledczej dla zbada
nia sprawy cofnięcia oskarżenia przeciw 
komunistycznemu redaktorowi Campbello- 
wi. Prem jer zaprotestował następnie prze
ciwko próbom wywołania nowych wyborów 
z  powodu tak błahej sprawy i zaznaczył, 
że wóli kategoryczne pc&tawienie kwestji i 
przez partję  konserwatywną, aniżeli ukry
te zamiary partji liberalnej. Odpowiedzial
ność za nowe wybory nic może obarczać j 
Labour Party. W dalszym ciągu swej mo- , 
wy prem jer potępił komunizm, który nie 
może przynieść żadnych korzyści. Komu- j 
nizm — zakończył mówca — jest produk
tem rządów carskich i brutalności wojen
nej. Nie mamy z nim nic wspólnego.

W  SPRAW IE KOMUNISTÓW.
Londyn, 7 października. (PAT.) Na 

konferencji Labour Party  uchwalono oh > 
brzymią większością rezolucję, postanawia
jącą nie przyjmować komunistów jako kan- j 
dydatów partji pracy przy wyborach do 
ciał ustawodawczych i do władz miejskich. 
Wniosek w sprawie przyłączenia się komu
nistów do stronnictwa, odłożony został 
przez konferencję do późniejszego rozpa
trzenia.

Niemcy a Liga Mas*odów.
PRASA FRANCUSKA O O D P O W IE D Z I  

FR A N C JI .
Paryż, 7 października. (PAT.) W  spra

wie odpowiedzi francuskiej na notę . e” 
mieć, dotyczącą sprawy przystąpienia ich 
do Ligi Narodów, „Journal pisze: Rząa
francuski planował pierwotnie wystosować 
do Niemiec wspólną odpowiedź Francji, 
Anglji i Belgji. Gabinet londyński jednak

skłaniał się raczej do przesłania odpowie
dzi oddzielnych. Podkreślając, iż Niemcy Z 
chwilą przystąpienia do Ligi, winni podpo
rządkować się wszystkim klauzulom Paktu 
Ligi, dziennik zaznacza, iż to podporządko
wanie się pociąga za sobą również obowią- 

| zek niesienia pomocy państwu zaatakowa- 
! nemu. Na punkcie samej zasad-’ współpra

cy nie może być mowy o żadnych ustęp
stwach.

W Niemczech.
REKONSTRUKCJA GABINETU
Berlin, 7 października. (PAT.) Dzien

niki, ' pisząc o wczoraj szem posiedzeniu 
Rady gabinetowej, potwierdzają wiado
mość, że gabinet zajmował się szczegółowo 
linjami wytycznemi polityki kanclerza Mar- 
xa, na zasadzie których m ają być dalej 
przeprowadzone rokowania ze stronnictwa
mi w sprawie rozszerzenia gabinetu. W e
dług dzienników, kanclerz pragnie naj
pierw zaczekać na w y n ik i  narad  poszcze
gólnych s t r o n n ic tw  i zo żądać o d  s t r o n n ic tw  
lewicy i prawicy sformułowania ich stano
wisk wobec rządowego programu wewnętrz
nej i zewnętrznej polityki.

ZMIANA KONSTYTUCJI PRUSK IEJ. 
Berlin, 7 października (PAT). Na

dzisiejszem posiedzeniu sejmu pruskiego 
przyjęto większością V* głosów projekt u- 
stawy o  zmianie konstytucji pruskiej.

KOLEJE. 
Berlin, 7 października. (PAT.). Pomię

dzy Towarzystwem dla eksploatacji nie

mieckich kolei państwowych, a dotychcza
sowym zarządem tych kolei stanęła umowa, 
według której koleje państwowe przejdą 
pod administrację Towarzystwa  ̂ w dniu 
16 listopada, a w strefie Dortmundu — już 
w dniu 19 października.

STARCIA Z POLICJA.
Berlin, 7 października. (PAT.). Wczo

raj, mimo zapowiedzianej demonstracji, od' 
b y ł się w  Poczdamie odczyt prof. Bascfa3' 
J ed y n ie  p rzed  dom em , w  k tórym  od b yw ał0
się zebranie pacyfistów, zgromadziły sR 
grupy członków Stahlhelmu i innych orga
nizacji, przyczem przyszło do starć z poli' 
cją, która w sile 500 ludzi strzegła porząd
ku.

II? W i l l
W iedeń, 7 października. (PAT.) DzH 

odbyło się drugie przesłuchanie Castigłio- 
niego, które trwało od godz. 9.30 do 13.30'

Teatr Narodowy.
(Inauguracyjna premjera „Mazepy" Słowac

kiego).
Pierwsze to było przedstawienie Teatru 

Narodowego i można śmiało powiedzieć, że 
również po raz pierwszy dzieło Słowackie
go znalazło tak doskonałą oprawę, reżyscr- 
ję i wykonawców. Teatr Narodowy wziął 
odrazu ton wysoki, stając na poziomie, w y
noszącym go na czoło teatrów polskich. Na 
tem sametn miejscu, gdzie przed kilku laty 
widywaliśmy sztuki byle jak wystawianie i 
niedbale grane—dał Teatr Narodowy repre
zentację wielką, w  stylu wytrzymaną, w opra
cowaniu staranną, w interpretacji aktorskiej 
niezrównaną. Pewne trudności natury technicz
nej zapewne wpłynęły na rozciągnięcie przed
stawienia ponad normę czasu zwykłych w ie
czorów teatralnych, co musiało stępić siłę 
wrażenia. Ale po pierwszem już przedstawie
niu można z całym spokojem rokować Teat
rowi Narodowemu świetną przyszłość -— je
żeli naturalnie prześwietny Magistrat nie 
położy na nim swej niedźwiedziej łapki. l i 
mitowanie sztuki, pracowitość, staranność nic 
lekceważąca szczegółów, połączona z talen
tem reżysera, dekoratora i aktorów, wielka 
i zupełnie uzasadniona zresztą ambicja dyr. 
Osterwy, aby stworzyć teatr godny stolicy 
Rzeczypospolitej odrodzonej dają pewną 
gwarancję, iż Teatr Narodowy rozpocznie 
nowy okres w historji sztuki i twórczości 
dramatycznej w  Polsce. Jeżeli — oczywiście 
—■ Magistrat...

Ze wzruszeniem szczerem, siedząc w 
tem ślicznem, gustownem i promiannem 
wnętrzu widowni, stwierdzali widzowie, że 
górne zapowiedzi nie były samochwalstwem. 
Mimo to, żc premjera skończyła się o pierw
szej w nocy, widzowie inaczej, niż zazwyczaj, 
zachowali się po akcie ostatnim Świadomi 
olbrzymiego wysiłku artvstow i kierownic

twa powstali, oklaskując owacyjnie pp. Ka- 
mińskiego, Węgrzyna, Frenkla, Osterwę, Lesz
czyńską i jednego z ważnych współtwórców  
prof. Drabika. Entuzjastyczna owacja mimo tak 
późnej godziny świadczy o tem, że publicz
ność odczuła premjerę jako wypadek w ży
ciu artystycznem Polski.

Witam i ja Teatr Narodowy okrzykiem: 
Niechaj żyje, tworzy i rozwija się! Niegh ży
ją jego kierownicy, artyści, pracownicy! Na 
tej paradnej scenie niechaj rozlega się słowo 
nasze pełne, szczęsne i bolesne, wesołe i 
tragiczne — z duszy wyjęte i do żywych 
dusz mówiące. Niechaj aktorzy uczą nas ge
stu i obyczaju, czerpanego jednak nietylko 
z dawnych przeżyć i losów lecz, owszem, ką
piącego się także w żywych źródłach życia 
współczesnego. Niechaj Teatr Narodowy za
błyśnie wszelkicmi barwami życia, niech 
brzmi wszystkiemi tonami ducha — od fiole
tu do czerwieni — niech będzie zwiercia
dłem odbijająccm nietylko przeszłe czasy ale 
utrwalającem również wielkość i piękno dnia 
dzisiejszego. Niechaj nadewszystko nie na
kłada sobie pęt rutyny, szablonu albo dok- 
tiyny teatralnej, lecz z falami bujnego życia 
Ojczyzny Wolnej niechaj płynie w  szczęsną 
przyszłość ludzkości i Europy! Jest bowiem  
teatr wykładnikiem estetycznym żywiołów  
życia społecznego, jest sztuką z natury swej 
społeczną, zespołową i niebezpieczeństwo 
grozi mu zawsze ilekroć zapatrzy się tylko w 
przeszłość i zakrzepnie albo goni za wypoci- 
mi teorji, zamiast śmiało zrównać się z tęt
nem serca, z gorączką myśli, z dramatem, ko- 
me.dją i krotochwilą tych, co wieczór w  w ie
czór przychodzą doń, łaknąc piękna, czaru 
ale i zabawy. Wielkość objawia się r.ictylko 
wielkim patetycznym gestem. Mówi ona także 
pogłębioną ekspresją dnia powszedniego, 
wzruszeniem albo śmiechem pospolitej godzi
ny, bohaterstwem wysiłku i walki codziennej, 
które nie tak błyszczy i nie w aureoli z bry
lantów chodzi ale o sile, przyszłości i wielko
ści społeczeństw stanów?

Dlatego tworząc repertuar stały , niech 
pamięta Teatr Narodowy również o sztuce 
współczesnej, dzisiejszej, niechaj człowieka  
dzisiejszego stroi w  złudne szaty uroku sceni
cznego, niechaj mu pokazuje jego własne ob
licze i niechaj będzie dlań ostrem, rzetelncm  
albo i wklęsłem zwierciadłem. Człowiek żyje 
godziną i słusznie, bo w tej godzinie spotyka
ją się dwie wieczności, jedna rozpadająca się 
w przeszłość i druga idąca w  przyszłość —  
lecz obie żywe są w  chwili obecnej!

Dyrektor wybrał na inaugurację dzieło Sło
wackiego — posępną tragcdję miłości, w któ
rej nędzarz ukoronowany kaprysem swej chuci 
starczej sprowadza śmierć dwojga młodych
i do szaleństwa doprowadza zazdrosnego star
ca. Temat wiecznie żywy, zahaczający o fun
damenty kultury etycznej, a wyzwalający z
czeluści duszy namiętności wulkanicznej po
tęgi i grozy, Nie jest „Mazepa" najdoskoaal-
szem dziełem dramatycznem, lecz jest niewąt
pliwie jednym z najbardziej zuchwałych dra
matów polskich. Pasierb zakochany w  maco
sze; stary król połechtany żądzą i znużony 
koroną, narażający na szwank losy całej ro
dziny; młodzieniec, bóg młodości, pier iącej się 
niby siklawa w  czaszy granitowej; niepoka
lanej czystości kobieta, lilja zamknięta w  pi
wnicy wilgotnego Zamku; dumny tyran i mąż, 
starzec mocny jak dąb, straszny i samowolny, 
ojciec okrutny i posępny.

Czy można było trafić lepiej, niż powie
rzyć rolę Zbigniewa p. J. Węgrzynowi? Fan
tazja poety nie wymarzyłaby odpowiedniejsze
go aktora. Nikt jak Węgrzyn nie potrafiłby wy
tłumaczyć lepiej gestem, muzyką głosu, bla
dością oblicza, żywiołowością temperamentu 
i prawdą męki — dziejów duszy Zbigniewa. 
Wrzała w nim namiętność, kotłowała męka, 
jęczał żal, szamotała się rozpacz.

Mazepą był p. Osterwa. Mazepa jest 
j kochankiem powiewnym i kolorowym, ucie- 
I Lśnieniem wyobrażenia młodości porywczej, 
: genjalnej, lekkomyślnej ale wzniosłej aż do 

tragicznych konsekwencji. Talent d . Oster

w y stworzył go takim właśnie. Scena w  ak' 
cie trzecim między Mazepą i Zbigniewem by' I 
ła wprost zjawiskowa. Szkoda, że artyśc*, 
szeptali, bo chociaż ich gesty mówiły, jednak 
słowa poety brak nam było, ażeby zawołać' j 
słowo poezji stało się ciałem na scenie. Tc 
obie kreacje są doskonałością- Takiego Zbi' 
gniewa i Mazepy nie oglądała scena polsk3 
chyba nigdy. Oby tylko ar.tyści pamiętali 
tem, żc  wielka scena pochłania szept i niwe' 
czy urok słowa.

Królem był p. Kamiński. Zupełnie słń' 
sznic ujął go artysta realistycznie — ten kr°': 
jest już wyschniętym badylem bez znamio11 
królewskości. Czy trzeba wskazywać na cc'j 
chy artyzmu nicpospoUtcgo aktora?

Słyszałem, jak na parę dni przed premie' 
rą znawcy teatralni wyrażali obawę co d° 
Frenkla w  roli Wojewody. Najokropniejsza' 
spustoszenia czyni wśród ludzi uznanie do ' 
świadczenia za ostateczną nieodwołalni 
prawdę. Piszę się zupełnie na sarkastyerj 
ne uwagi Forda o ludziach „doświadczonych*' j  
We Frenklu przyzwyczajono się widzieć pV  
tentata komizmu. Lecz wielki talent aktof'; 
ski przeczyłby wielkości, gdyby był jedn°' 
stfonny. A M- hrenkel jest wielkim aktoreiń 
Był wojewodą i magnatem o wspaniałej p°' 
stawie, starcem, którego duma nie wahają^ 
się kąpać w e krwi tłumaczyła się głosem s«J't 
rowym i gestem oszczędnym, strasznym w  k*' 
miennej niemal powadź 2 . Był on jak skal* 
wiszącą nad głowami trojga młodych.

Źc p. Romanówna - Amelja nie sprosO' 
la mistrzom — dziwić się nie można. SzcZc' 
ra i trafna w momentach oszołomienia i z*' 
wstydzenia łykała słowa i gubiła się w sc0' 
nach dramatycznych szepcząc tak, że jej n’c 
można było słyszeć. Artystka niewątpliwi* 
zdolna, lecz może zbyt pośpiesznie obarcz0 
na rolą cudownie liryczną, tem bardzie’ trud' 
ną właśnie.

Pp. Honorata Leszczyńska, J. Mikulski ' 
Bednarczyk w swych Tolach epizodyczny0 

i dostroili się do ca łośc i.
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K ongres pokoju.
Berlin, 7 (października. (PAT.). Na po- 

Południowem posiedzeniu światowego kon
gresu pokojowego uchwalono rezolucję, w 
której między innemi powiedziano: Kon
gres wyraża przekonanie, że jedną z na j
bardziej naglących potrzeb ludzkości jest 
zbliżenie pomiędzy narodami, które walczy
my w czasie wojny światowej, a szczególnie 
między F rancją i Niemcami. Kongres 
stwierdza równocześnie, że niezbędne jest 
lojalne i zupełne zapłacenie odszkodowań 
oraz odbudowanie zniszczonych okolic Fran
cji i Belgji.

Berlin, 7 października. (PAT.) Na dzi
siejszym posiedzeniu światowego kongresu 
pokojowego przyjęło szereg wniosków. 
Pierwszy wniosek zajmuje się wydarzenia
mi w Chinach i przypomina niebezpieczeń
stwo, jakie tkwi w  każdym wybuchu woj- 
*ty. Drugi wniosek wzywa wszystkich przy
jaciół pokoju, aby w interesie wzajemnego 
Porozumienia i pokojowego pojednania do
magali się życzliwego traktowania poli
tycznych przeciwników oraz amnestji dla

politycznych więźniów. W  sprawie ochrony 
mniejszości komgre psostanowił zafledć na
rodowym związkom pokoju, aby zachęcały 
mniejszości kongres postanowił zalecić na- 
tworzenia mniejszościowych związków' po
koju. Kongres przypomina Lidze Narodów 
jej obowiązki, dotyczące ochrony mniejszo
ści i wzywa państw a do udzielania obywa
telom, należącym do mniejszości, tych swo- 
bód, jakiemi cieszą się inttu obywatele. 
W reszcie kongres stwierdza, że naueży po
myśleć o  zorganizowaniu pokojowego dnia 
szkolnego i tworzyć związki dla spraw pa
cyfistycznego wychowania. Z kolei prze
mawiał prof. W ebster o międzynarodowem 
rozbrojeniu, zaznaczając między innemi, że 
Liga Narodów powinna zabronić swym 
azk*..kam wprowadzania i utrzymania po
wszechnej służby wojskowej dopóki zaś to 
me nastąpi, tolerancyjny ©dykt Ligi Naro
dów winien uwalniać we wszystkich k ra
jach od kary tych, którzy uchylają się od 
obowiązku lnrania udziału w wojnie.

t ó r a i a
Paryż, 7 października. (PAT.). W 

związku z rokowaniami handlowemi francu
sko - niemieckiemi ,,Matin“ dowiaduje się, 
że delegat francuski, Serruys, zakomuniko
wał delegacji niemieckiej, iż Francja mo
głaby się zgodzić na udzielenie Niemcom 
Prerogatyw według zasady największego 
uprzywilejowania, ale wyłącznie w stosun
ku do niektórych tylko produktów.

fewy rM w U.
A teny, 7 października. (PAT.). Dziś 

ukonstytuował się tu nowy gabinet. Preze
sem gabinetu, a zarazem ministrem wojny 
vest Michalacopulos, ministrem spraw za
granicznych — Russos. Nowi ministrowie 
uależą do prawicy Zgromadzenia Narodo
wego.

Po a b M i  króle S u ń .
Londyn, 7 października. (PAT.) Mię

dzy Emirem Ali, który proklamował się 
królem Hedżasiu, a  wahabitami został za
w arty razejm. Emir Ali zrzekł się tytułu 
kalifa, oraz ty tu łu  króla wszystkich A ra
bów, przyjętego przez Hu:ssedna w roku 
1 ̂ 17-ym, pomimo sprzeciwu wahabitów i 
innych szczepów arabskich.

Londyn, 7 października. (PAT.) „Daily 
,  ' ^ s. donosi, że b. król Hussein uida się 

Bagdadu. Wobec dojścia do

i i i  taowa » mul
Waszyngton, 7 października (PAT) 

Jak  donoszą z Tokio, arm ja chińskiego rzą
du centralnego poniosła ciężką klęskę pod 
Ling-Ju-An w wielkiej bitwie z wojskami 
Czang - Tse -  Lina, tracąc m. in, znaczną 
część swojej artylerji oraz ponad 10,000 
jeńców.

Lecz kto potrafiłby opisać przepych ko
stiumów, komnaty zamkowej, arkad, ołtarza, 
alkierza, zakamarków zamku, kurytarzy? P. 
Drabik tym razem w ścisłem porozumieniu z 
reżyserem i zgodnie z tekstem wybudował za
mek wojewody, okazały, wielki, pełen wnęk 
kurytarzy i zakamarków lśniących tajemniczo. 
•Makaty, kobierce, ołtarzyk, kosztowne meble 
Poiły oko bogactwem magnackiem nic rażąc 
świeżością. Był to zaiste ponury kasztel wo- 
iewodziński, pyszny, surowy i groźny, siedzą
cy nad zgniłym stawem, rozległy a zagadko
wy i straszliwy, jak postać Wojewody. A ko
stiumy? Każda z osób działających w bar
wach charakterystycznych. Np. ten Mazepa 
— Osterwa w kolorach tęczowych, wabiących 
°ko świeżością poranka wiosennego. A wej
ście króla z orszakiem, a „polski tańczony w 
d^cie pierwszym? Pośród ,,statystów wi
dzieliśmy znane talenty aktorskie. Oko na- 
Pawało się bujnością kolorów i rozmachem 
Polski magnackiej, karmazynowej, szumnej i 
zanarchizowanej.

W reżyserskiej koncepcji p. Kamińskiego 
•iderza pogłębienie i rozwinięcie tragedii 
Przez charakteryzację gestów milczenia, grę 
Nawiasową, dopełniającą tekst i dającą mu 
drobiazgowo podmalowane tło. Osoby wy
chodząc z komnat, z arkad, ogrodu, wyłania
jąc się niejako z dekoracji żyją już pełnią żv- 
c'a, zanim zaczną mówić i działać. Ta meto
da zastosowana do zespołu uwypukliła utwór 
ujmując go w złowrogie ramy tragedj’., tchną- 
ce) atmosferą groźnego piękna.

Gdyby tak granego „Mazepę można by- 
° pokazać w ciągu trzech godzin, zmniej

szywszy przerwy do minut, wrażenie całości 
’yłoby monumentalne; linjc główne, poprze- 
T?wane długiemi antraktami, zlałyby się w 

Cn' potężny zarys.
. Teatr Narodowy dowiódł prcmjcrą, ze 
u* jest pierwszą sceną polską... Ale czy nie 
rujnujc go — Magistrat?..

Zygmunt K isielew ski.

W e  te in ie  t e e !
Paryż, 7 października. (PA T). Jak  do

noszą dzienniki, Anatol France słabnie co
raz więcej z godziny na. godzinę; jest to 
stan powolnego łagodnego dogorywania,

Paryż, 7 października. (PAT.) Anatol 
France jest umierający.

Paryż, 7 października (PAT). Posel
stwo gruzińskie komunikuje, że sowieckie 
statki wojenne, krążące na morzu Czarnem, 
wzdłuż wybrzeża gruzińskiego, wysadziły 
na ląd w Batumic i Suchumie większe od
działy m arynarzy.

Lilwa ni; weźmie s te la  w M e 
l i  państw

Byga, 7 października (PAT). „Riga- 
sche Nacbrichten" donosi, że Litwa nie we
źmie udziału, w konferencji państw bałtyc
kich w Helsingforsie, motywując swoją od
mowę udziałem Polski w tej konferencji.

W y  do iotO i port W3 l i t i i r
kiego w Kownie

Kowno, 7 października (PAT). S trza
ły do gmachu poselstwa niemieckiego w 
Kownie wywołały gwałtowną polemikę w 
prasie niemieckiej i litewskiej. Niemiecka 
prasa lewicowa sądzi, że sprawcami zama
chu byli szaulisi. ,,Memeler Zeittmg", od
pierając zarzuty Niemców, wysuwa możli
wość prowokacji ze strony niemieckiej, 
zwłaszcza ze strony niemieckich związków 
nacjonalistycznych.

w portie
Gdańsk, 7 października. (PAT.) Po 

2-miesięcznym strajku robotnicy portowi 
powrócili dzisiaj do pracy. W  dniu wczo
rajszym zakończył się również stra jk  robo
tników drzewnych w porcie, którzy zgodzi
li się na obniżenie zarobków o 2%.

t o y  a a i s M i t e t
Gdańsk, 7 października. (FAT.) Senat 

w. m. Gdariske. otrzymał od wysokiego ko- 
nus-.rza lig i Narodów zawiadomienie, ze 
Rada Ligi na ostatnich swych posiedzeniach 
nie zajmowała się więcej obu przedstawio- 
nenu jej sprawami gćarśKem i, t. j. likwi
dacją majątków obywateli gdańskich w 
Polsce i sprawa ochrony obywateli gdań
skich w Polsce. Obie te sprawy wejdą na 
porządek dzienny Rady Ligi Narodów na 
sesji grudniowej.

18-
Londyn, 7 października (PAT). Przy 

najbliższych wyborach do izby gmin bę
dzie kandydowała m. in. pani Lloyd Geor
ge, żona b. premjerą. K andydatura jej bę
dzie postawiona w okręgu wybcrczvm An- 
glesea.

iści tritirafisHL

Głosy czytelników.
Ksiądz prefekt katem młodzieży.

W  Radomsku, w  dniu 21 września r. ib., aa za
bawie urządzonej przez samopomoc koleżeńską 
przy giran buimamstycaneur St. Niemca, ksiądz pre
fekt tegoż gimnazjum, 'Bogumił Kasprzak, wywołał 
następujące zajście. Uczeń IV-ej ldasy tegoż gimn., 
Janusz „Meysztowicz, obecny na zabawie, siedząc 
r.a ławce rozmawiał ze znajomymi Przechodzący 
obok prefekt przywołał go w sposób szorstki do 
siebie, następnie kopnął go, popychając w kierun
ku drzwi. Uczeń iw ten sposób sponiewierany za
wołał: „Czy mnie wolno kopać, jestem uczniem, a 
nie psem". 'Na to .miłujący’1 {jak sam mówi) mło
dzież prefekt w wielkiej pasji wykrztusił: .Milczeć! 
cicho! zaraz wylecisz"! i kopnął go jeszcze kilka
krotnie. Dopiero groźna postawa zgromadzonej 
publiczności opamiętała księdza prefekta W re
zultacie jednak Meysztowicz został z gimnazjum 
wydalony za „aroganckie zachowanie się wobec 
księdza prefekta’1, bo tak umotywowano jego usu
nięcie.

Pytamy, kto tu zawinił? Czyż 'ksiądz w bru
talny i niedozwolony sposótb karcąc ucznia, za u- 
roione przewinienie, nie demoralizuje młodzieży? 
A przyczyniając się do wydalenia Meysztowicza 
z gimnazjum, czy nie może mu zwichnąć przyszło
ści, za to jedynie, że w chwili poniewierania, od
nalazł on w sobie iskierkę godności Judzkiej Po- 
prostu brak słów, ażeby określić podobne -meto- 
dy" wychowania młodzieży w państwie konstytu- 
cyjaem.

J . Betnerowicz.

Obywatel w sukmanie nie może jeździć II klasą!
Dnia t b im. pociągiem wieczorowym, w wa

gonie II klasy, jechałem z Kamienia-Koseyrskiego 
do Kowla. W tym samym wagonie jechał wójt 
gminy Borow&o {w IX stopniu służbowym), ip. Izaak 
Zając, ubrany schludnie, lecz w ludowej świtce. 
Za przystankiem „Soszyczno'1 weszło do wagonu 
dwuch konduktorów, którym widocznie nie mogło 
się w głowach pomieścić, aby II 'klasą mógł jechać 
pasażer „w śwftce", to też jeden z konduktorów, 
zobaczywszy p. Zająca, krzyknął: „Ą wy tu cze
go?", zaś drugi, wskazując p. Zającowi drzwi, or
dynarnym tonem wrzasnął: „Dali go, jazda stąd!’1 
(dosłownie) Dopiero na moją energiczną uwagę, 
że p . Zając posiada odpowiedni bilet, a więc ma 
prawo jechać U kłasą na równi z innymi pasażera
mi, p.p. konduktorzy pozostawili ,p. Zająca w spo
koju

Czy podobny wypadek powinien się zdarzyć 
w demokratycznera fibństwie?

— W Konstantynopolu zmarł znany francuski 
polityk burżuazyioy, A leksander Ribot, mając lat 
81 Zmarły był wie. ok r ot nie ministrem i prezy
dentem ministrów.

—. Wracający z Francji lotnicy polscy przybyli 
do Krakowa o godz. 16,45, t j. drogę z Wiednia 
do 'Krakowa odbyli w ciągu dwu i pół godzin. 
Wszystkie cztery apanaty odbyły całą drogę bez 
wypadku

— Generalny dyrektor Banku Północno -
Austriackiego, WaMegg, został wczoraj aresztowa
ny, gdyż podejrzany był o zamiar ucieczki.

Prowincja.
Ż Y R A R D Ó W ,

(Korespondencja własna)
Kilkakrotnie już zwracaliśmy uwagę na gospo

darkę francuskiego towarzystwa akcyjnego w, Za
kładach Żyrardowskich; z każdym dniem jednak 
dzieje się coraz gorzej.

Fabryka cała idzie trzy dni w tygodniu z wy
jątkiem tkalni które pracują cały tydzień. Jed 
nak wi tkalniach tak sprytnie poobrywano zarobki 
robotnikom, że ci nawet nie mogą protestować. 
Po pierwsze pozakładano nowe gatunki towarów, 
które nic są objęte cennikiem, i płacą za nie, jak 
tylko ebeą Następnie dawniej, jeszcze gdy był 
Państwowy Zarząd, za każde czekanie tkacza na 
osnowę 'lub na wątek płacono lub zajmowano inną 
pracą czekającego Obecnie nic się nie .płaci, a na 
protesty jest jedna zawsze odpowiedz: „dla kazde- 
gc jest brama otwarta" Takiego czekania każdy 
tkacz ma w tygodniu po kilka dni, a jak oa urągo
wisko przędzalnię bawełny, która ma dostanczać 
przędzy do tkalni puszczają na dwa lub trzy  dni 
w tygodniu; jednem słowem umyślnie powoduje 
się brak to osnów, to wątku, a robotnik za niecał
kowicie z cudzej winy przepracowany tydzień ma 
obrywane zarobki.

Dawniej Państwowy Zarząd sprzedawał robot
nikom o kilkanaście .procent taniej (towary bieli- 
źniane i to na ratyt, bo rozumiano, że robotnika nie 
stać odrazu na większy wydatek: teraz pirywdtny 
zarząd nie chce nawet o tem słuchać, Za to kup
com prywatnym zarząd chętnie odstępuje towary 
i na raty  i o kilkanaście procent taniej.

Tak więc z woli francuskich kapitalistów ro
botnik żyrardowski, który wyrabia towary bieli- 
źniane, sam chodzi na wpół obdarty

Jest u nas niejaki p dr. Tokarski, który jest 
członkiem rady przybocznej przy p komisarzu 
miejskim, Oipińskśn. Kiedy była rozważana spra
wa zakrycia rowu kanalizacyjnego, przechodzące
go przez dzielnicę robotnicza, ów p. doktór jako 
doradca sanitarny, sprzeciwił się temu. Musiano 
czekać okazji, gdy raz pan ów spóźnił się na po
siedzenie i wtedy to uchwalono dzięki jego nieo
becności nakrycie rowu, roznoszącego zarazę 
wśród robotników Niema co, ładny lekarz

Na zakończenie kilka słów o naszych krzyka
czach komunistycznych, którzy na cale gardło do
pominali <ię o roboty publiczne, ponieważ są bez 
pracy. Obecnie, gdy robota jest, dzięki staraniom 
naszego posła, tow. Dobrowolskiego komuniści 
nie poszli do tej pracy. Na pytanie dlaczego nie 
pójdą pracować, odpowiadają, z całą bezczelnością, 
żi, więcej od partii swojej zarobią agitacją, niż ja
kąkolwiek inna pracą.

Na ciepłą odzież (Ha robotniczego dziec
ka sk ładajcie . T ow arzysze, ofiary. Sto na
szych dzieci, a z tych  60, chodzących do szkół 
trzeba  ub rać  i obuć. S kh  dajcie ofiary  d la  R o
botniczego W ydziału  W ychow ania D ziecka w 
A dm inistracji „R obo tn ika” .

Ruch robotniczy
Z żyda partii

C. K, W.
Dnia 8-fio b, m. (środa), o godz. 5-ej 

po poł., w lokalu C. K. W. (W arecka 7), 
odbędzie się plenarne posiedzenie C. K. W. 
Udział członków C. K. W. w powvtszem 
posiedzeniu jest bezwzględnie konieczny.

Sekretarjat Generalny 
C. K. W . P. P. S.

W  środę, dn. 8 b. m.

Pocztowa Org. P. P. S. O godz 6,30 w lokalu
OKR„ A l Jerozolimskie 6, odbędzie się nadzwy
czajne posiedzenie Komitetu wraz z delegatami 
kół miejscowych i towarzyszów partyjnych.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 6 w lo-kaiu 
OKR., Al. Jerozolimskie 6. odbędzie się posiedze
nie komitetu.

Dzielnica Jerozolimska o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie ko
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Starówka o godz. 7 w lokalu dziel, 
nicy, Rycerska 4/6, odbędzie się posiedzenie komi
tetu dzielnicowego

W cywartek, dn. 9 b. m.

Dzielnic* Moikołriwska. O godz 7 w  lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się walne zebra
nie członków dzielnicy. Sprawy b.. ważne.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 w lokalu dziel
nicy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie człon
ków dzielnicy.

Dzielnica Marymoat. O godz 7 w lokalu dziel
nicy przy ul. Marymonckiej, odbędzie się posie
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 w lokalu dzielni
cy, Grójecka 59, odbędzie się zebranie członków
dzielnicy

Dzielnica N.-Brudno. O Jod z 5 w lokalu dziel
nicy, Syrokomli 22, odbędzie isię ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Ruch zawodowy
Warszawska Rada Zwiątrków Zawodowych.

W środę, 8 ,b. m., o godz 7 wiecz. punktual
nie, w lokalu Związku Prac. Gazowni, Kredytowa
Nr 3, odbędzie się posiedzenie Wydziału Kultural
no-Oświatowego Warsz. Rady Zw. Zaw. Zarządy 
związków proszone są o wydelegowanie swych 
przedstawicieli, zgodnie z okólnikiem Sekretarjatu 
Rady

Strajk gi serów w Zakładach Ostngwieckich.
W skutek złamania umowy przez przedsiębiorstwo, 
giserzy Zakładów Ostrowieckich porzucili pracę w 
dniu 24 ub m. Do dziś dnia trwa solidarny strajk; 
pracuje tylko 3-ch łamistrajków niezwiązkowców. 
Ostrzega się towarzyszów giserów przed przyję
ciem pracy w Zakładach Ostrowieckich.

Strajk budtawlaay. W czoraj wybuch! strajk 
robotników budowlanych przy budowie domów a- 
kademickich przy ul. Grójeckiej Nr. 39, gdzie po
rzuciło pracę 100 robotników; przy budowie domu 
akc. tow. budowy parowozów przy ul. Grójeckiej 
Nr 42 (50 robotników); przy budowie gimnazjum 
im. Królowej Jadwigi oa pl Trzech Krzyży Nr, 2 
(150 robotników) j przy budowie domu prywatne
go przy ul Matejki Nr 3 (15 robotników).

Ruch kułŁ-o&wiatowy.
ZEBRANIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO T, U. R.

W środę, dn. 8 b. m„ o godz. 17-ej odbę
dzie się w Sejmie w lokalu Z. P. P. S. zebra
nie Zarządu Głównego T. U. R.

Sekcja dramatyczna T. U. R. W  dniach 4 i  5
b. m. Sekcja Dramatyczna T U R .  dała dwa przed
stawienia na Nowem Brudnie Na program skła
dały się: ,W  Dąbrowie G órniczej’ Maskoffa, część 
koncertowa, „.Złoty cielec’1, 'komedja obyczajowa.

Występ Sekcji Dramatycznej, który był po- 
przedzony intensywną trzymiesięczną pracą, wy
padł dodatnio. Zespół pod sprawną i energiczną 
reżyserją tow. Lewickiego z dużem zrozumieniem 
odtworzył poszczególne role Co do dwu - trzech 
technicznych usterek, to  wielka pracowitość i za
pał członków Sekcji gwarantuje, że zdoła je z 
pewnością w najbliższym czasie usunąć.

Wycieczki T. U. R. Dn 12 h. m.. w  niedzielę 
odbędzie się wycieczka do Gazowni na Woli, u- 
rządzona przez Oddział Warszawski T U. R. 
Zbiórka o  godz. 10,30 przed głównem wejściem do 
Gazowali, Bilety w cenie 60 gr (dla członków T. 
U. R. 40 g r) nabywać .można w Sekretariacie T. 
U. (R . Al. Jerozolimskie 6, 5 — 7 popoł. Liczba 
uczestników ograniczona.

ZABAWA DLA DZIECI.
Ubiegłej niedzieli znowu 'kilkaset dziatwy, 

dziatwy przeważnie robotniczej, ochoczo i żwawo 
bawiło się w ogródku przy ul Leszno 53.

Orkiestra robotnicza, śpiewy chóralne, poczta 
francuska i ł  p . atrakcje uprzyjemniały dziatwie 
zabawę. Ponieważ pogoda także była na dzieci 
łaskawą, więc długo jeszcze po zachodzie słońca 
rczlegał aię w  ogródku śmiech rozbawionych po
ciech.

B ajtatsili Teatr w  Warszawie

ft

Teatr im  W A i i a
Dziś i codziennie

Podróż po Warszawie ««

W ie lk ie  związki, zrzeszenia i stowarzysze
nia pracownicze, uczelnie, wojsko — otrzy
mują 40^ zniiki w sekretariacie teatru (Hi
poteczna 8) telef. 174-0 i od 9. 10-ej do 3 

   i od 6-ej do 9-ej.
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Dr. JAN AŁAPIN
tełef. 49-44. Chor. sk ó r n e , w e n e r
(Niemoc). Do I pp. 5—6 wlecz.

Krółew-
  ska 31.
1 p łc io w e ,

Panie 1 — 2.

D la P a ń !
Jedwabie, wełny, towary białe.

Największy wybór! Najniższe ceny!

Maciejowski i Artzt
M a r sz a łk o w sk a  127.

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18. i pół 
Franki francuskie za 100—27.34 
Funty angielskie za 1—23 15 
Florenty nolend. za 100—202 00 
Kor. czesko—slow. za 100 -15.54 
Franki szwajc. za 100—99.60 
Korony austrjac. za 100 000—7.32 i pó!
Liry włoskie z 100—22.71 
Franki belgijskie za 100—25.10

K R O N I K /L
S T A N  P O G O D Y  

(według danych Państw Instytutu M eteoroiogiczj

W dniu wczorajszym nastąpiło w Polsce po
gorszenie się stanu pogody i oziębienie, najsilniej
sze w zachodniej części (kraju. 'Rano temperatura 
■wynosiła od 8° (Poznań) do 13° (Gdańsk, Warszawa, 
Lwówi) i 14® {(Białystok). W Wilnie i we Lwowie 
padał deszcz. W Niemczech było dość chłodno, 
lecz znacznie pogodniej, niż w Polsce, natomiast 
dalej k ił zachodowi — we Francji i Anglji — po
chmurno i dżdżysto.

Temperatura naiwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 17®.,5, najniższa 9°,2; w Zakopanem ra
no padał deszcz przy temperaturze 10°; najniższa 
nocą wynosiła 10®, najwyższa onegdaj 17®

Przewidywany przebieg pogody w diniu dzi
siejszym: polepszenie się stanu pogody; miejscami, 
zwłaszcza na północnym wschodzie, jeszcze drobny 
deszcz; .pozatem pogodniej, dość ciepło (noc chłod
na zwłaszcza w środku i na wschodzie kraju), wia
try z  kierunków południowych. Miejscami mglisto

Defilada automobilofwa nq rzecz Ligi Obrony
Powietrznej Państwa. Automobilklub pmlsłci chcąc 
przyczynić się do poparcia idei L. O. P. P. urzą- 
dza w dniu 9 b. mi maoiłestacymą defiladę samo- 
chodową po ulicach stolicy Zbiórka odbędzie się 
o godz. 14 m 30 na ul. Ossolińskich przed lokalem 
Klubu.

Bal Lotniczy. Dn 11 b. m. odbędzie się Bal 
Lotniczy, zorganizowany przez Komitet stoleczno- 
wojewódzfki Ligi Obrony Powietrznej Państwa w 
sałacfc Resursy Obywatelskiej,

Cyrk na Lotnictwo. Dyrektor Cyrku W ar
szawskiego p. Mroczkowski przeznaczył całkowi
ty dochód z przedstawienia dzisiejszego na rzecz 
Ligi Obrony Powietrznej Państwa.

Lotcrja lotnicza. Wielka loterja fantowa „Ty
godnia Lotniczego" wywołała wczoraj duże zain
teresowanie wśród publiczności, która chętnie 
nabywała bilety loteryjne, w cenie 2 zł. W ciągu 
całego „Tygodnia Lotniczego" bilety nabywać mo
żna w lokalu Komitetu L.O.P.P. (Senatorska 14), 
w Komisji Loteryjnej (Galerja Luxemburga, sklep 
nr. 65)) w kasie Wystawy lotniczo - gazowej (No
wy Świat 67), oraz u członków Komitetu.

Obłigscje miejskie. Sporządzanie budżetów 
m*e|*kicb na rok przyszły jest znacznie utrudnione

z powodu braku przepisów o prze rachowani u zobo
wiązań związków; samorządowych Zobowiązania 
te  w myśl ant. 42 Rozporządzenia Prezydenta Rze
czypospolitej z  dn. 1'4 maja r. b o przeracbowaniu 
zobowiązań prywatno - prawnych ulegają przera- 
•cbowaniu na podstawie osobnych przepisów, któ
re  dotychczas nie są wydane. Ogół właścicieli o- 
bligacji miejskich nie jest poinformowany o obec
nej sytuacji i tłumnie zwraca się do zarządów 
miast z żądaniem rozrachunku za kupony i obliga
cje wylosowane.. Oczywiście kasy komunalne do 
czasu wydania wymienionych przepisów przystą
pić do obrachuniku na nowych podstawach nic ma
ją możności.

Po^zkodoKmm przy pracy iprzśz okupantów.
Komisarjat Rządu na m. Warszawę podaje do wia
domości osób zainteresowanych, że codziennie w 
godz. od! 9 rano do 2 popoł, a w niedzielę i święta 
od 10 do 2 popoł., odbywa się rejestracja osób po
szkodowanych przy pracy, wykonywanej na rzecz 
b. władz lub obywateli niemieckich podczas wojny 
światowej. Zgłaszać się; Senatorska 16, gmach 
Ratusza, pokój Nr. 21, pierwsze piętro. Zgłoszę-, 
flia będą przyjmowane do dn. 1 listopada r b

Bilety furmańskic. W dniu 10 b. m. Magistrat 
m Warszawy rozpocznie zamianę iurmańskieb bi
detów jazdy z 1923 roku na nowe 1924 roku

Zamianę wzmiankowanych biletów uskutecz
niać będzie Urząd (Przemysłowy (Dział Ruchu Ko
łowego), Ratusz, poprzeczna oficyna., U-e piętro, 
w godzinach od 9 rano do 1 popoł.

Zamknięcie ulicy. Wobec robót związanych 
z budową toru tramwajowego na ul Marfi Kazimie
ry w Mary.moncie ulica ta na odcinku między ul. 
Skotnicką, a Rudzką zamknięta będzie dla ruchu 
kołowego na całej szerokości począwszy od dnia 
dzisiejszego.

Tramwaje nocne Z powodu układania kabli 
na Pradze w nocy z 8 na 9 b m. wagony linji noc
nej Nr. 10 kursować będą od godz. 2 w nocy do 
Zjazdu.

Nauka patrzenia na obrazy. Celem zaintere
sowania szerszych warstw społeczeństwa sztuka
mi plastycznemi i utorowania drogi do ich zrozu
mienia, organizuje Polski Klub Artystyczny kurs, 
obejmujący wykłady o malarstwie. Kurs prowadzić 
będzie dr. Stefanja Zahorska. W ykłady odbywać 
się będą dwa razy na tydzień w godzinach wie
czornych. Pozatem zwiedzanie muzeów i wystaw. 
O płata wynosi 10 zł. miesięcznie. Zgłoszenia; kan- 
cclarja Polsk. Klubu Art. (hotel Polonja), w piąt- 
ki i soboty między 7 a 8 wiecz.

Z Bratniej Pomocy stud. W. W. P. Towarzyst
wo „Bratniej (Pomocy" śtud. Wolnej Wszechnicy 
Polskiej podaje do wiadomości, że wobec rozpo
częcia roku ak. dyżury członków Zarządu odby
wają się obecnie codziennie w godz 18 — 19 wiecz 
(Śniadeckich Nr 8), Koleżanki i (koledzy proszeni 
są o odnawianie zapisów członkowskich. Sekcja 
Pośrednictwa Pracy poleca równocześnie wykwa
lifikowanych pracowników biurowych (buchalte- j 
rów, korespondentów, bankowców i t, p.), kore
petytorów, nauczycieli i t. d. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje 'się codziennie w godz 18 — 19 wiecz., 
teł. 182-03.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z Syndykatu Dziennikarzy. W niedzielę, dn- 

12 b. m„ o godz. 12 wi poł odbędzie się w lokalu 
Klubu Sprawozdawców Parlamentarnych w gma
chu Sejmu nadzwyczajne walne zgromadzenie Syn
dykatu Dziennikarzy Warszawskich, w celu wy
boru delegatów na walne zgromadzenie Związku 
Syndykatów W razie braku kompletu następne 
zgromadzenie odbędzie się tego samego dnia o g. 
12,30, bez względu na ilość obecnych członków.

Z Polskiego Klubu Artystycznego. Artystycz
ny wieczór dla członków i wprowadzonych gości, 
inaugurujący nową siedzibę Klubu Artystycznego 
(hoteil. Polonja Nr. 11), odbędzie się nie 9, lecz 
16 b ra. W sobotę, 11 b m, wieczornica taneczna,

W Y C I E C Z K I .
Na stoki Cytadeli. Dn 12 b. tn o godz 10 r 

Stowarzyszenie byłych więźniów politycznych u- 
rządza wycieczkę do X pawilonu i na Stoki Cyta
deli. Wyjaśnień udzielać będą byli więźniowie po
lityczni, Zbiórka przy Dworcu Gdańskim o godz. 
10 r_ gdzie będzie można nabywać bilety w cenie 
50 groszy

W Y P A D K I .
Kradzież diwuch wagonów. Z dworca wschod

niego w Warszawie wyekspediowano w swo:m 
czasie do Sosnowca na nazwisko Klejnberga wagon 
żyta i wiagon drzewa. Upływały tygodnie, lecz 
odbiorca w Sosnowcu transportu nic otrzymywał 
i wystąpił do dyrekcji z reklamacjami Władze ko
lejowe zarządziły poszukiwania wagonów

Mijały miesiące, a k  na ślad zaginionych dwuch 
wagonów nie natrafiono.

Poszkodowany zażądał od dyrekcji odszkodo
wania za zaginiony towar. Suma była bardzo wy
soka — co skłoniło dyrekcję do ponowienia ba
dań. Dochodzenia powierzono rewizorowi kole
jowemu, p. Janiszewskiemu. Po kilku tygodniach 
wpadł p. J  na ślad zaginionych wagonów. Oka
zało sięi że stały się one łupem szajki osizustów, 
którzy przy pomocy podstępu i fałszerstw, skradli 
żyto i drzewo Przy udziale już zawiadomionej o 
odkryciach policji kryminalnej IV rejonu — usta
lono, żc zaginione wagony bezpośrednio po ich za
ładowaniu w Warszawie odebrane zostały na miej
scu przez Alfonsa Kaszncra oraz przez braci Icka 
i Jakóba Se jd mano w.

Podstawą do odbioru były, jak stwierdzono, 
fałszywe listy przewozowe. Całą trójkę zaareszto
wano, a sędzia śledczy nakazał osadzenie ich w 
więzieniu

Wypadek samochodowy. Przed domem Nr. 5 
przy ul. Mylnej pod przejeżdżający samochód do
stał .się 12-letni Josek Hubner, zamieszkały w tym
że domu Lekarz Pogotowia, po nałożeniu opa
trunku, pozostawił poszwankowanego na miejscu.

Wypadek tramwajowy. Stefan Tyszka, stra
żak HI oddziału straży ogniowej jadąc tramwajem 
linji Nr 4 w  stronę ‘Warszawy, wypadł z wagonu 
na rogu ul Kijowskiej i Targowej i uległ poszar
paniu lewej stopy przez deskę ochronną. Poszwan
kowanego, po nałożeniu opatrunku, lekarz Pogo
towia przewiózł do szpitala św Rocha

Podczas gry w fohtba.il. W  parku Agrykola 
podczas gry w football uczeń, 19-letni Tadeusz 
Świerczyński, upadł tak fatalnie, że złamał prawe 
podudzie. Pogotowie przewiozło ŚwicPczyńskiego 
do zakładu leczniczego „Omega".

Strzały żatay do męża. W  domu Nr, 10 przy 
ul Małej pomiędzy Marią Ireną Dobrowolską, a
mężem, Aleksandrem wynikła sprzeczka na tle 
rodzinnym, prryczem Dobrowolska w uniesieniu 
wy-!obyła z szuflady komody rewolwer i strzeliła 
w kierunku męża, lecz chybiła Dobrowolską aresz
towano

Teatr i muzyka.
Teatr Narodowy. Dziś „Mazepa" J . Słowac

kiego.
Teatr Letni. Ostatnie dni „Grzebień szyld- 

kretowy . WsoboŁę premjera sztuki Mangbama 
p. t. „Skandal".

Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Podróż 
po Warszawie".

W niedługim czasie wystawiona zostanie , O- 
powieść zimowa" Szekspira

Teatr Polski. Codziennie „Danton" Romain- 
Rollanda.

W próbach dramat szekspirowski „Król Hen
ryk IV".

Teatr Mały. Codziennie „Malowana żona" 
Magdaleny Samozwaniec.

Teatr Nowości. „Hinduska".

Teatr im. Fredry. Dziś „Kobieta, która za
biła".

W piątek „Wesele Fonsia".
Teatr Praski. „Pocałunek wojny".
Teatr „Oni Pro Quo'1. Codziennie doskonały 

program „Rewja Nr. 1".
Teatr „Stańczyk", po gruntownym remoncie 

otworzy swe podwoje w dn. 18 b. m. Przygotowa
nia do nowej prom jery w biegu.

Koncert Artura Rubinsteina. W czwartko
wym abonamentowym koncercie symfonicznym w 
Filharmonji weźmie udział jeden z naszych najwy
bitniejszych pianistów, A rtur Rubinstein.

Do programu jutrzejszego koncertu symfonicz
nego włączył Rubinstein koncert Beethovena G-durr. 
koncert Brahmsa B-dur, oraz szereg utworów so
lowych. Koncertem dyrygować będzie G Fitel
berg.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
PAN -  NOWY. — „Rosiła".

Dawno doprawdy mc mieliśmy sposobmaset 
do podziwiania tak przemiłego filmu, jak ten co 
obecnie króluje na ekranach „Pana" i „Nowego". 
Juz samo imię Mary Pickford, tej najbardziej u ro
czej, .najmilszej, bo najprostszej z gwiazd nowego 
świata jest magnesem dtla publiczności Bo jeśli 
gra Mary Pickford, to nikt się nic znudzi. Jej ta 
lent jest tak wspaniały, jej gra tak subtelna, że ze 
słabej roli wi nudnym utworze może stworzyć ar
cydzieło.

Tym razem Kira jest najzupełniej godiry głów
nej bohaterki.

Rzecz dzieje się w Sevilli Król 'lekkomyślny 
i kobieciarz, jedzie „uśmierzać rozpustę", szerzą
cą się w czasie ’karnawału Spotkawiszy na swej 
drodze cud-dziewczynę, uliczną śpiewaczkę, Ro
si tę, pragnie z niej uczynić swą metresę... i dosta
je po nosie. Rosita kocha innego, dla (którego go
towa poświęcić wszystko i którego przy pomocy 
zazdrosnej o małżonka królowej ratuje przed śmier
cią i zaślubia (przepraszam, najpierw zaślubia, a 
potem ratuje).

Film napisany został z werwą i prawdziwym 
talentem. Sytuacje odznaczają się wybornem na
pięciem dramatycznem, subtelny dowcip cechuje 
momenty wesołe.

Wystawa stoi na poziomie artystycznym nie
zwykle wysokim, błędów i usterek nic sposób 
wprost znaleźć O grze wszystkich artystów 
(zwłaszcza króla) powiedzieć można, że jest do
pasowana do gry Mary Pickford. a o tej ostatniej, 
że dała kreację zupełnie nową i wprost czarującą

Całe uznanie należy się reżyserowi, twórcy 
znanych już wielu arcydzieł filmowych, można mu 
przyznać, że nie opuścił ani jednego momentu bez 
upiększenia go jakimś pierwszorzędnym pomy
słem Uu.

Wyścigi konne.
Rezultaty wczorajszych wyścigów.
Gonitwia 1 dyst. 1600 mtr.: 1) Palatyn, 2) Cza

rodziej w 1 m 42 sek, o szyję. Tot 17 zł
Gonitwia 2, dyst. 1100 mtr.: 1) Bijou, 2) T or-, 

reador, 3) Bajeczna w 1 m .12 sek. o 100 dŁ Tot. 
11 zł.

Gonitwa 3, dyst. 2100 mitr : 1) Lepantc, 2)
Chocim, 3) ‘Piiger wi 2 m 20 sek. o dł. Tot 17 zł.

Gonitwa 4, dyst, 2100 mtr.: 1) Bceth Morgan. 
21 Rock Drill, 3) Harem w 2 m. 28 s o 1 dł. Tot. 
zw. 316, fr. 19 i 18 zł.

Gonitwa 5, dyst 1600 mtr.: 1) Bajaderą, 2) Ce- 
tynja, 3) Roseofełs w 1 m. 45 s o 2 dł Tot. zw. 30, 
fr. 17 i 32 zł

.Gonitwa 6, dyst. 800 mir.: 1) JuljuRz, 2) Aro- 
gantka, 3) ‘Dunaj w 50 sek. o 1 dł, Tot. zw 25, fr 
16 i 19 zł.

Gonitwa 7, dyst 2100 mtr : 1) Danae. 2) Ma 
Coquine, 3) Hellada wi 2 mu 20 s o 1 dł. Tot. iw. 
35w fr. 18 i 31 zł

Następne wyścigi jutro o godz. popoł.

Moście

ś
obcasy podeszwy 
hauczuhome

PALMA**-
tańsze i trm lue od skóry
Komplet skryptów prawa 

cywilnego
według wykładów, wygłoszonych na Uniwersytecie War
szawskim, k u p i ę .  Oferty z wyszczególnieniem roku 
wydania i ceny zgłaszać do administracji ,,Robotnika“ 

sub. „skrypta“.

Futra i kożuchy
Największy wybór

kożuchów dublonowych kożuszków
w a l m m a ń c l s i f k i  męskich, damskich dziecinnych, oraz2dl\Opian;>l\ICn, dla P.P. m y śliw y ch  i s z o fe r ó w

S.  J E N I E C
ul. T ręb ack a  3 m . 4 , I p. t e le f .  262-97 w  W a rsza w ie .

Dostawa kożuchów dla instytucji wojskowych i prywatnych. Przyj
muje się wszelkie futrzane roboty.

Ważne dla p.p. Krawców!
Z zlikwidowanej firmy manufakturowej pozo

stały różne m a te r ja ły  p a lto  to  w e i u b r a 
n iow e  które wyprzedaje po bardzo nizkich cenach 

(Materjały opalowe)

firma „ S p ó j n i  a“
W ron ia  59 , te le fo n  2 6 2 -69 .

Od 8-ej rano do godz. 5-ej po poł.

W Y R O K
W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.

Dnia 22 lutego 1924 r. Sąd Pokoju w Ostrołęce aa zasadzie 
art. 18 ust. z dnia 18 lipca 1920 r. postanow ić  
skazać Joska Aszera, mieszkańca m. Ostrołęki, na dwadzieścia 
złotych grzywny, z zamianą na tydzień aresztu i na 3,600,000 mk. 
opłaty sądowej.

z. Sędzia Pokoju (—) Sekretarz Sądu (—)w

D-rzy m et Hirszhorn i Kurzman
Chor. wener. płciowe _ 'niemoc) 
skóry. Analizy krwi (syfilis), mo
czu. 12—6. Panie 1—1  Sienna 1 

róg Marszałkowskiej.

Or. K orabiew icz
Ch. w e n ir . ,  p łc io w e  (niemoc) 
1 - 2  i 4 - 7 .  Tel. 131—37. Nowy  

Ś w ia t 21 — 17.

D l. KATZ " U
w en a r . skór., niemoc płc.

1 niitasituiH łm tilt. |

1) H i
solidnych wybór wo
bec zastoju ceny bez

konkurencyjne. Udzielam kredi- 
t.u- Plac Trzech Krzyży 13, róg
Zórawiej.

do szycią bębenkową 
_ , ładnie szyjącą sprze

dam. Miodowa 7, Klenievski.
a s z y n y  do szycia „Kasprzyc
kiego". H u rto w o -D eta liczn fe- 

Raty. Warszawa, Marszałkowska 
153. Zamawiać można listownie.

szkolne, damskie I mę 
skie za gotówkę i na

pole* inur Nowy
ca „HUflm Świat 3T

w podwórzu.
m

R ed ak to r naczelny dr. Felika P eri, y da w ca: Rada Nacsefaa P. P, S R ed ak to r odoow icJzialay: Jaa M. Borakl. O dbito w d ru k arn i „Robotnika W a re c k i 7


